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Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50et. 2 zł. 
kwartalnie 4 4 50 ct 6 zł. 4 zł. 50 zł. 
pół rocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


BMi=_ Prenumeratorowie m iejscowi, składa- 
jacy przedpłatę bezpośrednie w administracyi 
Gaz, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
pełniebezpłatnego wypozyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera) 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik A pe ET SZCZUTEK ża dopiatą : mie- 


sięcznie 35 ct., kwartalnie | zł. — "UB 


Doniesienia prywatne, jakoto o zareczynach, 
ślubach, weselach. nabożeństwach Żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 


reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


centów od wiersza. 
Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakceyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Akcya wyborcza. 


Lwów d. 28. maja. 


Centralny komitet przedwybor- 
czy mimo, iż już nie o wiele wię- 
cej nas od wyborów do sejmu dzie- 
li aniżeli kwartał czasu — nie ze- 
brał sie dotychezas, aby omówić 
zasadnicze ogólne sprawy dotyczą- 
ce niedalekiej akcyi wyborczej i 
pracę swoją ograniczył dotychczas 
na rozesłaniu do powiatów wezwali 
tworzenia komitetów lokalnych. | 

Opóźnienia tego nie uważali- 
byśmy zupełnie za szkodliwe, gdy- 
by komitet centralny był obecnie 
bodaj zorganizowany i liczyć mo- 
żna było na jego przyszłą energię. 
Tymczasem zaszedł dziś ważny 
fakt, który musi obudzić w całym 
kraju u patryotycznej ludności pe- 
wna conajmniej obawę o losy te- 
gorocznej akcyi wyborczej. 

Oto ks. Adam Sapieha, dlugo- 
letni prezes centralnego komitetu 
przedwyborczego, mąż pełen za- 
sług dla kraju, którego imię czcią 
narodu jest otaczane, nie dał się 
nakłonić do dalszego przewodnie- 
twa w komitecie, o czem Redaktora 
naszego pisma zawiadomił nastę- 
pujacym listem : 

Krasiczyn d. 27 maja. 
anie! 

"tei sk z kilku stron 
kraju zapytania, czy należę do przed- 
wyborczego komitetu centralnego dla 
wschodniej Galicyi i jaki mój do tegoż 
komitetu stosunek, przymuszają mnie 
do uprzejmej prośby, abyś W. Pan ze- 
chciał umieścić w Gazecie Narodowej 
następujące wyjaśnienie : 

Skoro tylko dowiedziałem się, że 
Wysokie Koło poselskie sejmowe ra- 
czyło mnie i na nast ującą kadenoyę 
ba aj do komitetu, oświadczyłem nie 
tylko prezydującoemu w Kole, ale i 


wszystkim do tegoż komitetu wybra- 
nym zoo posłom, że wyboru tego 
jąó nie mogę. 
pry ate wyberu przyjąć, bo 
mnie i zdrowie i zajęcia moje pry- 
watne przymuszają do usunięcia się ze 
wszystkich obowiązków pozadomowych. 
Oświadczyłem też to zaraz wtedy 
hr. Wojciechowi Dzieduszyckiemu, prze- 
wodniczącemu w ukonstytuowanym już 
wtedy komitecie i prosiłem, aby raczył 
w mojem imieniu komitetowi powie- 
dzieć, że chociaż się usuwam od pracy 
w komitecie, gotów jestem — 0 ile mi 
sił stanie — służyć temuż w okręgu 
moim przemyskim. 


Zas 


C 
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św. Karola Boromeusza do Polski. 


Znanym jest żywot i działalność św. 
Karola, który, jak niegdyś św. Bazyli, 
zajaśniał światu 1 potomności prawdzi- 
wie apostolską około swej owczarni pra- 
ca. Z poświęceniem baz granie, z zapar- 
ciem się wspaniałomyśluem, książę z krwi 
i z ducha pełnił obowiązki tak dzielnie 
i tak wytrwale, takiem sercem ukochał 
posłannictwo swoje, że słusznie Paweł 
V. „męczennikiem miłości" go zowie. 
Jest to jedna z tych postaci niezwykłej 
miary, na które się wieki składają: je- 
dnolita, cała, jak ów pomnik na Lago 
Maggiore ; pełna natchnienia i siły, jak 
ów tum medyolański, co zda się być 
hymnem uroczystym, który nagle zabielił 
się marmurem. I gdybyśmy nie posiadali 
ani pamiętników tyle skrzętnego Glussia- 
no, Bni znali dziejów wiekopomnego So- 
boru, jak je nam uczony kardynał Sfor- 
za Pallavicini nakreślił — wystarczy roz- 
Czytać się w pismach samego Karola Św., 
by poznać całe piękno tej duszy, która 
poezyę i sztukę tylekroć natchnęła, a 
u ludu wdzięcznego przeszła w przy” 
słowie. 

Karol św., godny potomek Boromeu- 
szów, był mężem: czynu wedle słów pi: 
sma éw.: „Co mam czynić Panie, bym 
zasłużył na żywot wieczny?* Jeżeli pl- 
sze, to jedynie ze względu na potrzeby, 
jakie stanowisko i położenie jego ze, 80- 
bą przyniosły — to ciąg dalszy jego 
akeyi. . 

Ztąd też z każdego niemal słowa bije 
potęga jasnej i gorącej wiary; z każdego 
zdania niczem niezachwiana wyrazistość 
dnchowego kierunku, a wszystkiem wła- 
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odnowić 
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wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Powtarzam więc, że de komitetu 
centralnego nie należę, a jak byłem 
i jestem tegoż zawsze gotowym sługą. 

Przyjm Szanowny Pan wyrazy po- 
ważania 

A. Sapieha. 

Oświadczenie to ks. Sapiehy, 
zdające się być  nieodwołalnem, 
obudzi w kraju pewne rozlużnienie 
i zwatpienie w skuteczną działal- 
ność komitetu, nikt bowiem w okód 
nie widzi męża, który w całej pełni 
z tą siła i powaga mógłby go za- 
stapić na tak trudnem stanowisku. 
Jeśli zaś kiedy, przy jakich wybo- 
rach potrzebny był silny komitet i 
skupienie się koło niego całego 
obywatelstwa kraj miłującego, jako 
też wiara w znaczenie i możność 
przeprowadzenia tego ciężkiego za- 
dania — to właśnie przy tegoro- 
cznych. 

Z tem też większą obawą i bo- 
leścią podajemy do wiadomości pu- 
blicznej oświadczenie ks. Adama 
Sapiehy. 


Zwycięstwo Grispiego. 


Lwów d. 28. maja. 


Nowa Izba posłów włoska wybrana, 
i skład jej, z małym wyjatkiem, już 
znamy. Liczba 2000 kandydatów na 508 
mandatów zeszezuplała w przeddzień 
wyborów na 750, reszta broń rzuciła. 
Na tych 750 przypadało 455 ministerya- 
listów, 140 opozycyonistów konstytucyj- 
nych, 79 niezawisłych, 46 soeyalistów. 
Nie miało kontrkandydatów 61 opozy- 
cyonistów i 145 ministeryalistów, do któ- 
rych zaliczono wszystkich, którzy się 
przy Ćrispim ogłaszali; czy zaś będzie 
mógł on na nich wszystkich polegać, to 
jeszcze pytanie, i Crispi pod tym wzglę 
dem, jak i każdy inny minister prezy- 
dent włoski, gorzkie miewał doświad- 
czenia. W 38 okręgach walezyło ze sobą 
po dwóch i trzech zwolenników Crispie- 
go, opierających się na tym samym pro- 
gramie — tu mocowały się ze sobą pod 
wspólną firmą ministra prezydenta zna- 
komite rhdy mejscowe — Montecchi i 
Capuletti, Opozycya konstylucyjna popie- 
rała ministeryalistów prawie wszędzie 
tam, gdzie zagrażało zwycięstwo takiego 
republikanina Mazzy, irredentysty Bar- 
zillai albo przewódzey tak zwanych anar- 
chistów sycylijskich de Felice. W ogóle 
zaś liborały nie wdawali się w żadne 
kompromisy z radykałami, jakoż tylko 
w 3l okręgach zwyciężyli radykały, cho- 
ciaż zastęp ich jest burdzo znaczny we 
Włoszech. 


pr 


dnie ten zmysł wzniosły, obejmujący 
zawsze całość i nie gubiący się w szcze- 
gółach. , | 

Ta jedność rozumu i serca, ta rzad 
ka przeuikliwość i znajomość głęboka 
sere ludzkich, te szczególne dary Ducha 
św. nadają dziełom Karola św. wartość 
żywotną. Nie dziw też, jeźli je kardynał 
Carlo Rezzonico, późniejszy Klemens 
VIII. obok Pisma św. i św. Kanonów 
wylicza jako najprzedniejsze wzory, na 
których się zaprawiać i kształcić ducho 
wnym należy. Są one bez wyjątku naj- 
wspanialszym, bo żywym komentarzem 
Soboru trydenckiego, którego przepisy i 
postanowienia, jak się dowiadujemy z do 
pisków Oltrocehiego do pamiętników Glus- 
siana, Karol Św. miał zawsze przy sobie 
na trzech długich tablicach wypisane i 
uczył się ich na pamięć, 

Rękopisy, złożone w archiwum Ko- 
ścioła św. Grobu w Medyolanie, docze- 
kały się wielu wydań mniej lub więcej 
starannych. Obeenie nakładem znanej 
biblioteki Ambrozyańskiej, której założy- 
cielem był Fryderyk Borromeo, krewny 
i następca św. Karola na stolicy arcybi- 
skupiej, wyszło ku czci wielkiego patro- 
na wydanie zbiorowe jego dzieł, które 
ze względn na aparat krytyczny 1 kom- 
plet, do pomnikowych bezwątpienia nale- 
ży. Ramy niniejszego szkicu nie pozwa- 
lają choćby na pobieżne przejrzenie tych 
drogocennych skarbów, którym wieki 
uszczerbku nie przyniosły, a które jak 
owe ziarna z Pompei i dziś gotowe buj- 
nym wysypać się kwiatem, byle im szeze- 
rze uchylić duszy, byle się wsłuchać w te 
tchnienia wybranego serca i odczuć tę 
niebiańską moc, jakiej one są tłumaczem. 
Zajmiemy się przeto jedynie skromną czę- 
ścią jego rozległej korespondencji, czę- 
ścią obchodzącą nas żywo — bo odnoszą: 
cą się do dziejów Polski. 

Już z urzędu swego jako przewodni- 
czący konsulty i jako członek komisyi 
ustanowionej dla czuwania nad przepro- 


R m DL ZZ ZI 


gorącem sadłem zalewają się za skórę, 
a ta swobodna kultura zubożyła Wło 


Crispi w swojej mowie do wyborców 
w Rzymie bardzo zręcznie postąpił. Sro- 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


cie położył swoją Żelazną rękę na tym 
parlamentaryzmie obrzydłym, on wystą- 


dze atakowany przez opozycyę, zamiast;pił jako mąż porządku; on miał odwagę 


bronić się sam, atakował z całym impe- 
tem i przeciwników swoich z pogardą 
rzucił między warchołów  socyalistycz- 
nych i anarchistycznych. Zamiast prze- 
dłożyć program rządowy, któryby go 
kiedyś mógł pętać, i pewny większości 
conajmniej 300 na 508, wywiesił hasło: 
„Z Bogiem i monarchią!“ — hasło dzi- 
wne u masona i dawnego mazzinisty, 
dlatego, aby ile możności pomieszać szy- 
ki przeciwnikom. Rzymski korespondent 
masońskiego Pester Lloyda wręcz wy- 
znaje, że prawie każdy Włoch, liberał 
czy postępowiec, jest w duszy katoli- 
kiem, tylko że nie chce poddawać się 
osobistym dyktatom papieża, mniemajge 
że inaczej nie byłoby Włoch zjednoczo- 
nych i swobodnej kultury. Tymczasem 
te zjednoczone Włochy coraz bardziej 


chy — marzenia wielkości prysły; nie- 
nawiść do Rzymu, jako AGA "Włoch, 
szerzy się coraz bardziej, przybiera zna- 
miona pogardy. „Rzym dzisiejszy — wo- 
łają — to nie stolica wielkiego, wolnego 
państwa; to gniazdo wszelkiej korupcyi 
politycznej i deprawacyi społecznej, le- 
gowisko najbezwstydniejszego pasorzy- 
tnietwa i biurokratyzmu*. I bardzo wiel- 
kie pytanie, czy uda się jubileusz 25-]e- 
cia przyłączenia Rzymu do Włoch, zuak 
to wiele mówiący, że wielkie włoskie 
stowarzyszenie dziennikarskie „Associa- 
zione della stampa* odmówiło udziału w 
tym jubileuszu... 

Rządy parlamentarne przejadły się 
krajowi. Ogół Włochów nie teoryzuje, 
zaledwo drobne mniejszości znają się na 
różuych formach ustroju państwowego, 
ale ogół Włochów jest praktyczny, dba 
o zarobek, a widzi, że tylko straszliwą 
niedolę wydały rządy parlamentarne. 
Opozycya nie ma wsparcia w masach 
ludności, i z wielkiem rozczarowaniem 
widzi, że masy te z całą obojętnością 
przyjmowały zarzut po zarzucie, jeden 
straszniejszy od drugiego — co do gwał- 
cenia konstytuegi i sprawek wręcz ba- 
niebnych prywatnych, spółki z takim 
Hertzem, bigamii — jakiemi na Grispie- 
go miotała i miota opozycya. Nie za- 
wsze rządził Crispi, opozycya bywała 
także i to częściej niż on u steru — a 
jakie owoce ? Dziesiątki lat marzył Włoch 
o wielkich, potężnych Włoszech i nagle 
widzi się na krawędzi przepaści, jeno o 
krok od bankructwa finansowego ; wszyst- 
ko rozchwiane, wszystko do korzeni prze- 
gniłe, kasy wielkich banków złupione, 
złotem ich opędzano najhaniebniejsza 
korupeyę polityczną i parlamentarna, pod - 
czas gdy ludność, handel, przemysł za- 
lewały banknoty, nie posiadające pokry- 


cia, z seryami fałszywemi, bo dwakroć 
wydawanemi, 
e w te brud 


AE y grubo wmieszany jest 
także Crispi — eóż to szkodzi? Gnzpizeć 
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wadzeniem uchwał 


Sob i 1 
nia wszelakich s oru i rozstrzyga 


porów i wątpliwości stąd 


wynikających, — Karol św. utrzymywał 
stosunki” z najwybitniejszymi osobisto- 
ściami ó 


1 owezesnego świata, bądź bezpo- 
średnio w drodze osobistej koresponden- 
eyi — bądź też pośrednio przez nuncyu- 
szów, legatów apostolskich ad koc i po- 
ufnych przyjaciół dobrej sprawy. Jeśli 
kiedy, to naówczas sprawa ta wymagała 
wielu i dobrych przyjaciół... Były to bo- 
wiem czasy wielkiego przełomu: namię- 
tność ludzka, przerwawszy tamy rozumu 
i serca — rozlała się szerokim korytem 
po Europie, by zachwiać spuściznę wie- 
ków, by zamącić sumienia, a narody za- 
mienić w plemię jaszezurcze, jak się wy- 
raża Erazm z Rotterdamu. Reformacya, 
przerósłszy po nad głowy inicyatorów, 
szukała corollarium swego pod Jarnac i 
Moncontour, w piekielnych podszeptach 
Katarzyny Medici i w rzezi pod Fran- 
kevhuzą. 

Najstraszniejszy szał już wprawdzie 
minał, a świetne zwycięstwo Don Juana 
d'Austria oddziałało dobroczynnie na roz- 
hukane żywioły, lecz uchwały Soboru nie 
zażegnały całkowicie burzy, a przyjęte 
zostały zaledwo przez króla Portugalii, 
senat wenecki i sejm Rzeczypospolitej. 

Ależ i czynność, jaką Karol św. roz- 
winął, dorównywała zadaniu. Wybitne 
stanowisko jego socyalne, wziętość u dwo- 
ru rzymskiego, ten rozum stanu, z jakim 
wszelkie trudności bez rozgłosu zwalczał, 
owa wreszcie znajomość życia, owych 
względów drobnych, owych form gład- 
kich, które stanowią woń jego, zapewnia- 
ły mu wpływ dominujący, jednały serca 
wszystkich i sprawiły, że tam na Monte 
Vorallo zbiegał się wątek dziejowy. 

Wiedział o tem dobrze nasz Stefan Ba- 
tory wiedział niemniej, co wpłynęło w swo- 
im czasie na postępowanie tak chłodne 
biskupa de Mondori ; znał w tym względzie 
dokładne intencye Stolicy apostolskiej i 
skoro nadszedł czas stanowczego wystąpie- 


przemówić dosadnie, zamiast piękuemi 
łudzić frazesami ; król go popiera jako 
męża porządku. Tak więc ostatnia walka 
wyborcza odbyła się jako walka o osobę 
Crispiego: za nim walczyli jedni, prze- 
ciw niemu drudzy, wręcz sobie zresztą 
najprzeciwniejsi. Zwyciężył Crispi jako 
„opatrznościowy* mąż porządku. Wie- 
dziano też z góry, że jeśli nie pod fir- 
mą osobistą Crispiego, żadna nie przyj- 
dzie do skutku większość parlamentarna 
i mogło nastąpić zupełne rozluzowanie 
parlamentarne i konstytucyjne — i osta- 
tecznie mnsiałby Crispi wystąpić jako 
zbawca, jako dyktator, do czego zresztą 
zeszłego roku całkiem otwarcie zmierzał. 
Napróżno Rudini w swoim programie 
wywiesił hasło decentralizacyi admini- 
stracyi, tak miłe Włochom, u których du- 
ma prowincyonalna tsk ciągle jest żywą ; 
napróżno na bankiecie w Turynie zawo- 
łał: „Italia, Sabaudya (dynastya panują- 
ca) i wolność!“ Hasło „Crispi!“ prze- 
mogło. 

Mlbańczyk z pochodzenia, więc prze- 
biegły, ambitny, zdeterminowany, żela- 
znej woli, a namiętny jako Sycylijezyk, 
bardzo zręcznej oraz, w tym stanie rze- 
czy, taktyki chwycił się Crispi, jakeśmy 
już powyżej napomykali. Wiadomo też, 
że liczbę wyborców o trzecią część zre- 
dukował, a z drugiej strony, jeżeli prze- : 
ciwnikom w mowie rzymskiej wręcz 
oświadczył: „ząb za ząb", to zarazem! 
wszystkiego unikał, coby go zdepopula- 
ryzowało u wyborców — mianowicie re- 
formę administracyjną, którą w r. 1891 
jako minister prezydent podniósł i na 
niej w jednej dobie runął, a którą dla 
konieczności finansowej teraz na nowo 
zapowiadał — obecnie zupełnie pozosta- 
wił na boku. Zwinięcia znacznej liczby 
zarządów prowincyonalnych, uniwersyte- 
tów, urzędów sądowych itp. musiałoby 
dotknąć zbyt wiele interesów partyku- 
larnych i osobistych, zrazić do Crispiego 
zbyt wielu wyborców. 

Około osoby Crispiego toczyła się 
walka wyborcza ; teraz mnsi dowieść, że 
zasłużył na takie zwycięstwo. I tu się 
zaczyna dopiero-dramat właściwy... może 
tragedya. 


Uroczystości w Gldrmoncie, 


Clermont Ferrand 25. maja. 
(Korespondencya Gas. Nar.) 


Początek bieżącego tysiąclecia zazna- 
czył się niezmiernym rozrostem przewa- 
gi Turków na Wschodzie. Jakkolwiek 
Konstantynopol był w posiadaniu chrze- 
ścijan, a cesarstwo rzymsko - zachodnie 
w pełni rozkwitu, niemniej przeto Tur- 
cy urośli do takiej potęgi w Azyi, iż 


Na mies 


yi 2 zł. 


nia przeciw Moskwie 


(przeciw temu okrutnemu całego niemal 
rodn ludzkiego nieprzyjacielowi) jak się 
wyraża w edykcie do stanów rycerstwa 
Rzeczy pospolitej, nie ogranicza się na 
wysłuchaniu poselstwa, któreby Ojcu św. 
Grzegorzowi XIII. zamiary królą wyja- 
śniło, lecz znosi się równocześnie z kar- 
dynałem Sirletem, byłym nauczycielem 
Karola św. Otrzymawszy z tej kompe- 
tentnej strony pożądane wskazówki, pi- 
sze obfity w szczegóły a mało dotąd oce- 
niony list do Karola áw., odkrywając mu 
ze czeia iście religijną całe swoje sumie- 
nie królewskie, eały swój program pań- 
stwowy i polityczny jak to niegdyś z đu- 
szą i sercem swem czynił przed czcigo- 
dnym mnichem Albą w lasach siedmio- 
grodzkich, Cały tok i klasyczna forma 
tego obszernego memoryału, przypomina- 
jąca tak żywo Salusta, zdradzają zręczne 
pióro Zamojskiego,  najznakomitszego 
z kanelerzy, jakich Korona wydała. 
Karol św. w odpowiedzi swej, z którą 
bynajmniej nie zwlekał, przytaczając 
na wstępie, z jaką rozkoszą dowiadywał 
się z relacyi nuncyusza Jana Andrzeja 
Caligari o dowodach jego prawdziwej 
pobożności i przywiązania do Stolicy 
apostolskiej, powiada, że dopiero z ode- 
branego listu, poznał w całej pełni, jak 
godnego i wiernego syna kościół kato- 
licki w nim znalazł. Przechodząc na 
temat wojny, porównuje go z Jozuem, 
wyruszającym przeciw Amalechitom i do- 
daje, że się ukorzył przed Panem naj- 
wyższym, składając mu gorące dzięki że 
zesłał takiego męża .tamquam ornamen- 
tum in istis regionibus Rei publicae Chri- 
stianae* (niejako chlubą w owych stro- 
nach rzeczypospolitej chrześcijańskiej). 
Donosi o modłach, jakie w całem swem 
państwie i dyecezyi zarządził, by błagać 
o pomyślność dla jego oręża, jako i sam 
osobiście jeszeza mimo wątłego zdrowia 


uroczyste nabożeństwo odprawi i kończy | paragrafem polski 


eciw ı Contra hunc crude-|temi pełnemi znaczenia wyrazy: 
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stali się groźnem widmem zagrażającem 
nieustannie spokojowi półwyspu. Palesty- 
na, będąca wtedy w ich wyłącznem po- 
siadaniu i Jerozolima, cel pielgrzymek 
pobożnych, były pod jarzmem niesłycha- 
nego ucisku i samowoli baszów, dla któ- 
rych Życie w ogóle, a do tego chrze- 
ścijan, nie miało żadnego znaczenia. 
Liezni pielgrzymi, odwiedzający Grób 
Zbawiciela, narażani byli na okrucień- 
stwa Turków i nareszcie doszło do tego, 
iż wycieczkę do Palestyny zaczęto uwa- 
żać za akt takiej odwagi, na jaką tylko 
szaleńcy lub awanturnicy zdobyć się mo- 
gli. Po drogach, począwszy od morza, na 
całej zachodniej przestrzeni Małej Azyi 
snuły się bandy koczowniczych plemion, 
które obdzierały z mienia i odzieży gro 
madki pielgrzymów, a często zabierali 
w niewolę i wlekli na sprzedaż do Egip- 
tu, Że zaś gubernator Jerozolimy nazna- 
czył cenę wejścia do Jerozolimy po ce- 
kinie złotym od głowy, zdarzało się nie- 
raz, iż wierni, ogołoceni ze wszystkiego, 
półnadzy, błąkali się dokoła miasta cały. 
mi tygodniami i ginęli z głodu lub za- 
razy, panującej prawie nieustannie w tam- 
tych okolicach. Straże były nieubłagane; 
poborey stali w bramach Jerozolimy, bez 
cskina żaden chrześcijan nie mógł prze- 
być groźnej zapory. 


Spółcześni dziejopisowie, głównie zaś 
Wilhelm z Tyru i siostra cesarza Ale- 
ksego, Anna Commena, tak barwnie i 
prawdziwie opisują okrucieństwa barba- 
rzyńców, że istotnie krwawe te dzieje 
wydają się nam dziś nieprawdopodo- 
ne. 

Jerozolimski patryarcha Simon, kil- 
kakrotnie zaklinał papieży, aby zaradzili 
złomu. Mocarze jednak, do których zwra- 
cali się papieże, zbywali ich obietnicami, 
w gruncie jednak rzeczy żaden z nich 
nie chciał rozpoczynać walki z Turkami, 
których mógł poprzeć Wschód cały. 


Podobny stan rzeczy byłby jeszcze 
trwał wieki całe, gdyhy nie zakonnik 
z Amiens we Francyi, Piotr d'Achery, 
którego energii i wymowie zawdzięcza 
ludzkość fakt niesłychanej doniosłości 
dziejowej : krucyaty czyli wojny krzyżo- 
we. Niestrudzony ten mąż, przekonawszy 
się naocznie o okropnościach, ieki iaj 
secem była Palestyna, widząc satn, iż Tnr- 
cy na urągowisko do kościoła Grobu św. 
wjeżdżali konno i biwakowali w nawach, 
dzikimi okrzykami przerywając modły 
zakonników — zaszywszy w odzieży li- 
sty patryarchy Simona do królów francu- 
skiego i angielskiego, do eesarza Nie- 
miec i do papieża, zaczął objeżdżać rze- 
czone dwory i opisami tego, co widział, 
ię i zachęcać do walki i rządy i 
udy. 

W papieżu Urbanie II. znalazł gorli- 
wego zwolennika swej myśli urządzenia 
wyprawy zbrojnej do Azyi mniejszej i 
tu dopiero rozpoczyna się działalność 
Rzymu, okazuje się cały wpływ, jaki 
ówezesny Kościół wywierał dokoła, mimo, 


„Qua |pełniąt szczytne narodowego Ą 
ervire | powołanie, przedstawiał rodakom śmiało 


iż były to czasy zaniku wiary i walk za- 
ciętych. 

Urban II. pełen energii i posiadający 
rzadki dar wymowy, zjawił się niespo- 
dziewanie na synodzie w Piacenzie w r. 
1094 i tam rzucił pierwsze ziarno idei 
wyzwolenia Grobu św. Dopiero jednak 
pamiętny w dziejach świata dzień 28 li- 
stopada następnego roku, zadecydował o 
losach tej straszliwej wałki, która przez 
kilka wieków toczyła się z różnem szczę- 
ściem i powodzeniem, pochłonęła prze- 
szło milion ofiar i jeżeli nie złamała po- 
tęgi Tnrków, którzy w roku 1453 zewła- 
dnęli ostatecznie Byzancium, to przynaj- 
mniej ukróciła tureckie nadużycia. 

Urban II. tedy zwułuł na ów dzień 
28 listopada nadzwyczajne zebranie wier- 
nych do Clermontu; zjawiło się też na 
miejscu prócz licznego duchowieństwa 
z różnych krajów przeszło sto tysięcy 
szłachty z dzielnie niemieckich, włoskich 
i francuskich. 

Na obszernej, pochyłej równinie pod 
miastem, na przestrzeni dzielącej dziś 
pałac papieski i katedrę od starego gro- 
du, ustawiono wspaniały namiot purpu- 
rowyiprzed nim ze wzniesienia w kształ- 
cie tronu, otoczony tłumem możnowład- 
ców i całym pocztem kardynałów, wy- 
głosił Urban pamiętną swą mowę, krótką 
ale wymowną, tak potężnym głosem, iż 
każdy wyraz słyszeli wszyscy zgroma- 
dzeni. Mowę swą zakończył udzieleniem 
zupełnych odpustów wszystkim tym, któ- 
rzy podejmą walkę za świętą sprawę, od- 
dał opiece kościoła ich rodziny i mienie, 
zastrzegając ich nietykalność pod grozą 
klatwy, zastrzegł jednakże, iż ci tylko 
pójść mają ı ci dostąpią łask kościoła, 
których na wyprawę nie pchnie żądza 
zysków i łupów, ale gorąca wiara. 

Niezmierne tłumy odpowiedziały pa- 
pieżowi okrzykami w dwóch frankońskich 
narzeczach (w dialekcie Oil i langue- 
dockim): „Deus le volt" i „ Deia le veut“. 

Żadne pióro nie opisze zapału, jaki 
opanował wszystkich, ani potęgi wiary 
rozbudzenej w piersiach ludu. 

Otóż teraz Francuzi, dumni, że wiel- 
ki pakt wyzwolenia Jerozolimy został na 
ich ziemi i dzięki ich rodakowi — papież 
Urban bowiem był Francuzem — zą- 
jmarty,„k niesłychaną wspaniałością u 
rządzili obchód pamiątkowy, wyprzedza- 
jąc tylko sławną datę o kilka miesięcy 
ze względów tylko na klimat, w górach 
bowiem w listopadzie klimat jest bardzo 
ostry. 

Na tem samem miejscu, gdzie ośmset 
lat temu ustawiony był namiot papieża 
Urbana i powiewała nad nim biała cho- 
rągiew św. Piotra, urzadzono dziś ołtarz 
w ówczesnym stylu, rodzaj kaplicy z ko- 
pułą wspartą na czterech kolumnach, 
otwartą na cztery strony. Tam odprawił 
pierwszą mszę Św. biskup Clermontu 
w otoczeniu czterech kardynałów, arcy- 
biskupów Franvyi i trzydziestu pięcin 
biskupów, przybyłych na tę uroczystość, 
oraz przeszło dwutysiącznego duchowień- 
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1ąCc czerwiec prenumerata wynosi na prowin- 


— we Lwowie f zł 56 ct. 


wieszcza 


prossim, eximium et singulare studium|i bez ogródki prawdę : 
meum Majestati Vestrae in omni genere | „Wszyscyście odstąpili od swego urzędu, 


officii polliceor“. (Dlatego, jeżeli 


w czem służyć mogę, zupełną i szeze- 


mu |„Więc też, gdzie się obrócisz, wszędy pełno 


[błędu, 


gólną życzliwość moją na wszelki przy- | „Świątobliwość żywota, którą świecić mieli, 
padek Waszej Królewskiej Mości przy-| „Zgasła prawie w duchownych — 


rzekamy). 


Taka pomoc — z tej strony — i w|» 
tej chwili niesiona, stała się prawdziwie |. Drzewce prochem przypadły, 


Opatrznością bożą dla zagrożonego kra- 
ju. Gościnne bowiem wrota Polski stały 


dla wszystkich otworem i wkrótce zaroił| Batory, i ten król, który koronuje 


„A rycerskie rzemiosło i s 
Staniało między ludźmi, zbroje zardsewiały, 
teroze pople- 
[śniały... 
Na tak opłakany stan rzeczy natrafił 


się 


się formalnie kraj zbiegami ze wszyst- bez prymasa, żeni bez skłonności, zwo- 
kich stron Świata, awanturnikami wszel- |łuje pospolite ruszenie bez upoważnienia 
kich kategoryj, którzy tu szukali 1 zna-|Sejmu, jedną ręką Gdańsk odbiera, dru- 
leżli bezpieczne schronienie. Co miasto, |g% ustanawia sądy — ten król, który 
eo dwór, spotkać się było można z in-| w odezwie swej ad Proceres Regni Po- 
nem wyznaniem, a zamęt poięć zdawał loniae Z otwartością oświadczył : Sum 
się nie mieć granie. Otwarło się pole do|rez vester, non fictus, neque pictus, im- 
nadużyć wszelkiego rodzaju, które prze- |Perarec et regnare volo (monarchą wa- 


chodziły w zwyczaj, a chwi 
państwowy, nieokreślający wzajemnego 
stosunku władz do siebie, nie posiada- 
jący organieznie rozwini 


ejny ustrój |Szym jestem, nie fikcyjnym ani malowa- 
nym, rządzić i panować pragnę) — Za- 


drzał i stanął bezradny. Bystry jego u- 


etych instytucyj, | mys? poznał i zważył niebezpieczeństwo, 


któreby wytrzymały fluktuacye czasu, za- | caly Jego ogrom i doniosłość. Skierować 


chwis? się stanowczo 
swoich, Różnowierstwo, k 
podkopało obyczaje 
publicznego, 


szowego : „Moribus stat res Romana vi- 
risque“ (na oby 
stwo rzymskie i 
w pełni przykroj 
współezesnych ż 
w porywający 
obrazy paden 
kają kolejno, gdy si sł 
Jakób Przyłuski een I dk 
domu sfałszowane 
gni Poloniae, 
czemniałej pal 
nych ówczegn 
skich „widzi 


na charakterach), 
oną była. Wielki, 
ródeł czerp 


mi 


czajach opiera się pań- | mi 


w podwalinuch |uwagę na zewnątrz, podnosząc w in- 
ażąc moralność, |Stynkcie tkwiące ideały — podać silną dłoń 
ı tę podstawę życia | katolicyzmowi i oświacie, stało się pro- 
| n 288 tem ważniejsza, że |gramem jego, 
jedyną, gdyż Rzeczpospolita do Enniu-|i poszedł, 


za którym też niezwłocznie 


Dzielnego i wielce pożądanego sprzy= 
erzenea w tej tytańskiej pracy znalazł, 


jakby |jak to nadmieniliśmy, w osobie Karola 
a zejśw. Ralacye nuncyuszów apostolskich, 
s iący Bossuet | Epistolae illustrium virorum Karukow- 
sposób kreśli te smutne skiego, Annales ecclesiastici księdza Ther- 
a wstręt i boleść przeni- | nera, wzięte za tło do ożywionej kores- 
jak taki |pondencyi, jaką Patron św. utrzymyw 

własnym | bezpośrednio z Hozyuszem, Reszką, Kā- 
Leges ac privilegia re- | rukowskim, kardynałem Radziwiłłem, Ję- 
by się przysłużyć znik-|drzejem Batorym i z samym wreszcie 
estrze i jak jeden z uczo- | królem, dostarczają cennego a mało zu- 
ych pracowników wileń-|żytkowanego materyału do tej dla histo- 
się“ zowie z goryczą|ryi kultury w ogóle, a dla dziejów Ko- 
m. Jan z Czarnolesia, |ścioła w szczególe 


tyle ważnej epoki. 
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uczony i świetny mowca kościelny, któ- 
rego śmiało porównać można do jego 
poprzedników Bossneta i Massilana, kar- 
melita, prałat Monsabre, wygłosił okoli- 
cznościowe kazanie, nawiązując do prze- 
szłości smutne obecne stosunki i zanik 
wiary w tym właśnie kraju, który się 
ongi szczycił mianem  nejwierniejszego 
syna kościoła. O. Monsabre, to mistrz i 
szermierz razem, prawość charakteru i 
nauka uosobione w ujmującej postaci 
młodego jeszeze zakonnika, którego imię 
zasłynęło już po Świecie. 

W głębi, wszystko co arystokracya 
francuska i część angielskiej miały w 
swych zamkach z czasów tych wojen, 
znalazło na koniach i ludziach pomie- 
szezenia. Na polach bieliły się habitowe 
płaszcze z krzyżami wojowników, sły- 
chać było chrzęst opancerzonego rycer- 
stwa, stalowych pozłocistych kap na 
grzbietach koni, iskrzył się w słońcu las 
włóczni, połyskiwały pogięte i podziura- 
wione tureckiemi strzałami tarcze, spły- 
wały olbrzymie, barwne na hełmach pió- 
ropusze i wiały z krzyżami proporce. 
Drogę do katedry i papieskiego pałacu 
przystrojono trofeami z XI., XII. i XIII. 
wieków, zdobytymi na saracenach buń- 
czukami i chorągwiami. 

W tych dniaeh mają się odbyć sta- 
rożytne turnieje, na których, w trybu- 
pach do koła areny wystąpią damy w 
odpowiednich strojach. Wielki zaś po- 
chód krzyżowców odbędzie się dopiero 
za przyjazdem Feliksa Faure'a, który ku 
wielkiemu utrapieniu radykałów, socya- 
listów, anarchistów et consortes, urzędo- 
wnie uświetni swą osobą, w otoczeniu 
członków rządu, wielki ten, katolicki 
obchód pamiątkowy. 

W Clermoncie przeludnienie. Mnó- 
stwo gości cudzoziemców  rozlokowało 
się w bliskiej okolicy i zresztą nie ma 
domn, któryby nie otworzył swych drzwi 
na ścieżaj dla przybyszów. Już teraz 
można liczyć przybyłych na kilkadzie- 
siąt tysięcy, a co będzie, gdy zjedzie tu 
prezydent rzeczy pospolitej ? 

Ojciec Monsobre po Świetnem swem 
kazaniu, z trudnością uwolnił się od 
dziwacznej owacyi, którą mu urządzić 
chciano, mianowicie od przeniesienia go 
w tryumfującym pochodzie do miasta. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 28. maja 


Ruski ruch wyborczy. Jak Dilo 
donosi, radykały ruscy postawili dotychczas 
tylko kandydaturę p. Trylowskiego w Śnia- 
tynie; kandydatury na inne okręgi ogłoszo- 
ne zostaną dopiero na wiecu radykałów, 
zwołanym na 9. czerwca do Kołomyi. Zre- 
sztą przysięga Diło, że doniesienia Buko- 
wyny (wczoraj przez nas powtórzone) mają 
kłamliwą podstawę; narodowcy nie mogą 
wchodzić z komitetem „całkiem niezawi- 
słym* (moskalofilskim) w kompromisa po 
to, aby wybrany został Antoniewicz, Ku- 
łaczkowski, Dobriański, przeciw „swemu 
człowiekowi, p. Hurykowi". 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. -kat 
dyecezya przemyska: Dziekanem kulikow- 
skim mianowanym ks. Bazyli Kokotajło, 
poddziekanem ks. Józef Pełech, gr.-kat. pa- 
roch w Zwertownie. 

Do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpili jako członkowie wspie- 
rający książę Kalikst Łodzia Poniński i p. 
Karol Przybylski, masarz i właściciel real- 
ności we Lwowie. 

Odznaczenia. Antoni Nowakowski, 
wachmistrz żandarmeryi, komendant poste 
runku w Bełzcu, otrzymał srebrny krzyż 
zasługi z koroną. 

Dr. Antoni Krokiewicz, znany za- 
azczytnie i wysoce dla swej wiedzy ceniony 
lekarza tutejszy, prosektor lwowskiego Bzpi- 


tala powszechnego i kierownik laboratoryum 
c. k. kraj, Rady zdrowia, wydał obecnie w 
języku niemieckim dziełko traktujące o cho- 
lerze pod napisem: „Cholera Studien iiber 
den diagnotischen ua atchiologischen Werth 
des Koch'schen Coma-bacillus bei Aer asia- 
tischen Cholera, zugleich iiber die Art ihrer 
Yerbreitung auf Grundlage der Beobachtung 
der Epidemie in Galizien im Jahre 1898 
und 1893“, Gdy praca ta dr. Krokiewicza 
pojawiła się w języka polskim, podaliśmy 
króciutkie streszczenie tego dziełka, którego 
autor zbija teoryę lokalistyczną Pettenkoftera 
a wykazuje prawdziwość teoryi kontagjoni- 
stów i w dosadny sposób przeprowadza po- 
lemikę z głośnym prof. Strickerem co do 
bakcyli przecinkowych dr. Kocha. 

Morderstwo z miłośc!, które w poło- 
wie marca br. było „wypadkiem doia“ we 
Lwowie, znajduje dziś swój epilog przed 
trybunałem sędziów przysięgłych. Wedle o- 
pisu aktu oskarzenia, sprawa przedstawia 
się następująco: We wrześniu 1894 przybył 
do Lwowa Paweł Strzelecki i począł szukać 
dla siebie służby. Wkrótce po swoim przy- 
byciu poznał niejaką Maryę Wajdówn', za- 
mieszkałą u swej matki przy ul, Podlewskie- 
go 1. 10 i wnet pokochał ją gorąco. Waj- 
dówna jednak nie była mu wzajemną. Strze- 
lecki, chcąc jej względy pozyskać, czynił 
wszystko ; 


nie stało, kradł u p. Blumenfelda, u które- 
go tymczasem służbę znalszł, drobnostki a 
nawet srebro stołowe. Wajdówna podarunki 
przyjmowała, ale poza tem pozostawała zi- 
mną dla swego wielbiciela. A gdy ten był 
coraz natarczywszym, wyznała mu, że od 5 
lat ma stosunek z Bazylim Szpaczyńskim, z 
którym miała nawet dziecię, przed dwoma 
laty zmarłe, że ów ŚSzpaczyński służy obe- 
cenie w Wiedniu w wojsku, ale wkrótce już 
powróci i z nią się ożeni. Nawet to wyzna- 
nie nie osłabiło miłości Strzeleckiego. Wszel- 
kimi sposobami starał się odwrócić Waj- 
dównę od myśli o Szpaczyńskim, aby skła- 
dać jej podarunki, kradł dalej już u nowe- 
go swego służbodawczy p. Stanisława hr. 
Dzieduszyckiego i doprowadził nawet do te- 
go, że Wajdówna przyrzekła wyjść za nie- 
go, gdyby Szpaczyński ją porzucił. Tymoze» 
sem jednak 14. marca Szpaczyński przyje- 
chał do Lwowa i został przez Wajdównę i 
jej matkę serdecznie przyjęty. Strzelecki wi- 
dząc, jakie przyjęcie spotkało rywala, stra- 
cit wszelką nadzieję, lecz równocześnie po- 
wstała w nim myśl zemsty, a może myś!, 
by ukochana przez niego, nie należała do 
nikogo, jeżeli do niego należeć nie może. 
Przestrzegał Wajdównę 1 groził. A potem 
około godz. 7. wieczorem zabrawszy strzel- 
bę hr. Dziednszyckiego i nabiwszy ją ładun- 
kami śrutu zajęczego, przyszedł do mieszka- 
nia Wajdównej i z progu strzelił do niej. 
W chwili tej szczęśliwszy rywal Strzeleckie- 
go znajdował się obok Wajdównej, Waj- 
dówna prawie zaraz po strzale umarła, a 
jej zabójca natychmiast po spełuieniu tego 
strasznego czynu adał się do policyi, gdzie 
złożył zeznanie. 

Rozprawę prowadzi radoa Chyliński, wo- 
tują radcy pp. Nikisz i Dzierzyński, proto- 
kołujs auskultant p. Czemeryński, oskarza 
prokurator p. Czerwiński. Obrony podjął się 
dr. Alojzy Kraus, 

Na stele przed trybunałem leży corpus 
delicti, strzelba, z której oskarzony strzelił 
do Wajdówny oraz drobne zawiniątka, 

Po odczytaniu aktu oskarzenia, rozpo- 
częło się przesłuchanie Pawła Strzeleckiego, 
który twierdzi, że nie zamierzał zamordo- 
wać Wajdówny, lecz tylko chciał ją wystrza- | 
łem nastraszyć, celem odroczenia jej ślubu 
ze Szpaczyńskim. Jako też pośredni powód 
rozdrażnienia, w jakie popadł, przytacza pod- 
sądny, iż w wigilię krytycznego dnia, tj, 
10. marca, gdy zaproponował Maryi wspól- 
ne pójście do kościoła, matka jej uderzyła 
go gwałtownie w twarz, eo Strzeleckiego 
niezmiernie dotknęło. Z kolei odczytane zo- 
stały listy Szpaczyńskiego do Wajdówny 
oraz bardzo charakterystyczny list podsą- 


okazywał jej zupełne oddanie się, 
był jej sługą, wyczekiwał jej rozkazów, ob- 
sypywał ją podarunkami, a gdy pieniędzy 
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dnego do Wajdówny, który w oryginale śmiertelny. Do czynu tego żołnierze popchnię- roku życia otrzymuje zaszczytne stanowisko, wionych chorych po resekcyi żołądkowej, 
ei zostali nieludzkiem obchodzeniem się z|zarządcy prowineyi w Kiachcie na granicy którą do niedawna poczytywano za wielce 
nimi Dioszegi. W sprawie tej pisze Kurj.|Chin. Tu rozwija działalność, która wkrótce 
lw. „Dioszegi był wszechwładnym panem |zwróciła nań uwagę sfer najwyższych, A gdy 


przytaczamy : 

Kochana Maniusiu, najukochańsza i naj- 
droższa nad wszystkie dziewice, już po raz 
ostatni do Ciebie list pisze, bo już lada 
chwila śmierć zagląda w oczy — oto w 
dzień poniedziałkowy gdy tylko ranek zabły- 
śnie, oto zobaczysz moje martwe oczy, któ- 
re nie będą na Ciebie spogladały, wiem 
dobrze, że Cię żal ogarnie, ale przyczyną 
mojej śmierci Twoja matka, a kiedy sędzia 
Pański będzie mnie o to pytał, to będzie 
wiedział, kto przyczyną był temu. Żal okru- 
tny mi Cię — ale me serce nie może 
przezwyciężyć tego, bo już pęka od żalu, 
jeszcze lekarze mogą uratować, obyś ty tyl- 
ko jedyna ratować chciała, najdroższa gwia- 
Całuję 
bądź 


zdo moja, któraś mi przyświecała, 
twoje usta najdroższe, 
zdrowa 


oczy, ręce, 
Twój najukochańszy 
Strzelecki. 

List ten zaopatrzony jost na dole dwo- 
ma krzyżykami. Na zapytanie przewodni- 
czącego, jakie znaczenie mają „te dwa na- 
grobki* 
powiedź. 

W dalszym ciągu Strzelecki przyznaje, 
że kradł rozmaite przedmioty na szkodę 
swych służbodawców, rzekomo za namową 
Wajdówny. Wobec tego, że oskarzony nie 
może sobie przypomnąć zeznań bezpośrednio 
po wypadku złożonych na inspekoyi policyj- 
nej, zarządza p. przewodniczący przesiucha- 
nie jako pierwszego świadka komisarza po- 
licyi p. Łysakowskiego, który naprowadza 
znane już skądinąd szczegóły przesłuchania 
oskarzonego. Strzelecki wypiera eię tego, 00 
poprzednio w śledztwie zeznawał, wielokro- 
tnie przypomina sobie, jak się rzeczy miały, 
twierdząc, że był wówczas pod silnem, 0” 
głnszającem go wrażeniem. 

Na żądanie p. prokuratora Czerwińskie- 
go i za zgodą obrońcy dra Krausa, uchwa- 
li? trybunał zawezwać jeszcze na świadka 
koncepistę policyi p. Sienkiewica, który 
miał właśuie służbę na inspekcyi w chwili, 
gdy podsądny po zabiciu Wajdówny przy- 
biegł z doniesieniem o popełnionem mor- 
derstwie. Po wielu pytaniach, zadawanych 
oskarzonemu przez obrońcę, odroczył p. prze- 
wodniezący rozprawę d» godziny 4 po poł. 

Kradzieże. Słożąca p. Tadensza Umań- 
skiego właściciela pracowni sukien dam- 
skich, Katarzyna Kozańska, skradła swemu 
chlebodawoy bieliznę, suknie i materyę na 
suknie wartości około 100 zł. Wszystkie 
skradzione rzeczy odebrano przy rewizji, 


Grzeczny kupiec. Józef Berlstein nie 
odznacza się grzecznością, ma za to towar 
zły i sporą dozę arogancyi. Wozoraj kupiła 
u niego pani J., M. parę kulczyków, 8 gdy 
niezadowolona z kupna prosiła o wymianę 
kulczyków lnb zwrot pieniędzy, kupiec od- 
mówił, a pozostawione na ladzie kólozyki 
wyrzucił ze złości na ulicę. Kólczyki prze- 
padły, „grzecznego kupca“ oskarżono 0 
a|zwrot szkody. 


Nowość wprowadził zarząd kolei elek- 
trycznej od dni kilku. Żamiast jak dotąd, 
polewać relsy z koueweczek, dla ułatwienia 
połączenia z ziemią, zarządzono beczki na 
kołach, które przyczepione do wozów, skra- 
piają rely podczas ruchu wozów, 

Zbiory Kościelskiego. P. Łuszozkie- 
wioz powrócił już do Krakowa z podróży do 
Bertholdetein w Gorycyi, dokąd był wysła- 
ny dla zabezpieczenia zapisu, uczynionego 
przez śp. Kościelskiego miastu Krakowowi 
i słożył relacyę, wedle której zapisany zbiór 
składa się z rożnych okazów broni wschod- 
niej, szezególniej perskiej, oraz broni egip- 
skiej; w zbrojowni było 11 panoplij, zesta- 
wionych z tych okazów broni. Przesyłka 


— oskarzony daje wymijającą od- 


re do Krakowa około połowy czerwea, 


sądzie wojskowym w Przemy- 
Śla toczy się śledztwo w sprawie zamordo- 
wanego przez żołnierzy wachmistrza huza- 
rów Dioszegiego w Bratkowicach pod Rze- 
szowem. Aresztowano cały pluton huzarów, | w 
to jest 30 ludzi, którzy wcale nie wypiera- 
ją się, że bili szablami Dioszegiego, nie po- 
dobna jednak stwierdzić, kto zadał mu cios 


Í T L i a a ŘĖ 


Pochwałą, nagrodami, zachętą i wedle 
potrzeby ojcowską surowością usiłuje Ka- 
rol św. przedewszystkiem podnieść samo 
duchowieństwo polskie, a przezeń popra- 
wić obałamueony naród. 

Do takich wybrańców św. Patrona, 
którzy wedle myśli jego stać się mieli 
ogniskiem światła i lepszej przyszłości 
dla ukochanego .przeż się kraju, należał 
przedewszystkiem Jerzy Radziwiłł, któ- 
rego rodzeństwo, jakby odwieczne drzewo 
gałęziami Litwę okrywało, a dla szlachty 
było wyrocznią. Jakoż szczęśliwą była 
ręka Karola św., bo jednym zamachem 
cała nieświeska linia Radziwiłłów odzy- 
skaną została dla Kościoła, a Mikołaj Sie- 
rotka odbywa pielgrzymkę do Ziemi św. 
Innym razem znowu spieszy z pociechą 
upadającemu na duchu i w sposób mi- 
strzowski tłumaczy, jako zbyt siłom wła- 
snym ufać się nie godzi: „Apostolus qui- 

ium se plurimum posse sentiebat, 
cum mazime infirmabatur." (Apostoł św. 
zaiste wtenczas czuł się najtęższym, gdy 
zdawał się być najwięcej niemocen.) Dla 
dokładniejszego zrozumienia przypomnieć 
sobie należy, że Radziwiłł ten w najkry- 
tyczniejszem przejściu życia swego odbył 
pielgrzymkę do Compostelli, by wróciw- 
szy do kraju, spalić biblię ojca publicznie 
na rynku wileńskim. Takiemi natchnie- 
niami zasilany, rozwinął świątobliwy 
kardynał czynność niepospolitą, tak, że 
nietylko mu się udało ustatkować burzli- 
wą szlachtę litewską i skłonić do porzu-| 
cenia tych — jak się wyrażali — „no-| 
winek genewskich" ale i lud nieszezę- | 
śliwy, chroniący się po lasach i ogląda- 
jący się z rozpaczy za starymi dębami, 
akmeru i giwojtami, sprowadzić do ołta- 
rzów pańskich. Wyniesiony następnie na 
biskupatwo krakowskie, gdzie katolicyzm 
już zdawał się zanikać, gdzie rzeczk 
Szczeniawę Luterką przezwano, wytrwa 
aż do zgonu na drodze świętego kiero- 
ika swego. 

"Nie Ania) troskliwie opiekował się 
Karol św. młodym Jędrzejem Batorym, 
synowcem króla, któremu wielką goto- 
wał przyszłość i wyrwawszy z rąk zlu- 
trzałej matki, przeznaczył do stanu du- 
chownego, wysłał do Medyolanu a na- 
stępnie do Rzymu. Posiadam listów 14! 


Karola św. odnoszących się do losów 
tego młodego księcia, którego ukochał 
wielce, dopatrując się w nim mimowel- 
nie kongienialniej subie natury. I kto 
wie, gdyby nie wyroki boże, które przed- 
wcześnie zabrały św. Karola, a wkrótce 
potem i nieodżałowanego króla, kardynał 
Batory byłby pewnie nie zginął od: kuli 
multańskiej. Najważniejszym z tego. cen- 
nego zbioru jest bezwątpienia list, a ra- 
czej instrukcya, udzielona przyszłemu 
kapłanowi, którą Karol św. przesłał Ję- 
drzejowi, 8 równocześnie i królowi. Za- 
wiera ona w streszczeniu nie innego, 
jak drogę duchowego życia, jaką szedł 
sam Patron św., jaką tehną statuta jego 
seminaryów i jaką chciał przelać na 
przyszłe pokolenia: Dei vocatio est quasi 
regula quaedam, unde omnis ratio vitae 
mode randae sumenda est. (Powołanie 
boże jest niejako zasadą, z której czer- 
pać należy wszelkie natchnienia do kie- 
rowania życiem). O to kamień węgielny, 
oto zasada, która z przekonywującą dy- 
alektyką rozsnuwa, podająca pod koniec 
praktyczne wskazówki względem utrzy- 
mania w karbach należytych domowni- 
ków i służby, by wszystko odpowiadało 
celowi. 

Zaraz w następnym liście do Jędrzeja, 
w którym się cieszy z wrażenia, jakie 
poprzedni na duszy jego wywarł, nie 
może się wstrzymać od zaokrąglenia 
swej myśli: Nam delectatio rerum diffi- 
cultates tollit (albowiem upodobanie 
łamie trudności) powiada, a widząc zba- 
wienne skutki swego wpływu, pisze do 
króla, by z nim swą radość podzielić. 
Niemniej i samego króla utrzymywał w 
zapale, jakiem serce jego gorzało, wie- 
dząc dobrze, że przykład jego porwie za 
sobą oziębłych, iźe urokowi korony ma- 
ło kto się oprze. Jak wiemy, nie pomy- 
lił się istotnie i pamiętne są słowa, ja- 
kie wyrzekł Sykstus V. na wieść pier- 
wszą o zgonie Batorego: „Nos autem 
sperabamus, quod ipse redempturus erit 


Israel.* (My zab spod 
On sta słę ea PO się, że 


Lecz nie na tem końer 
i działalność Karola św. dla dobe py" 
ezypospolitej. Widząc, że nie dość licznie 
zakładane seminarya nie tak prędko wy- 


dać mogą plony spodziewaue, a z dru- 
giej strony, że groziło periculum mora, 
znosi się z kardynałem  Hozyuszem, 
owym pierwszym znakomitym teologiem 
polskim i oddaje misyę apostolską w Pol- 
je Towarzystwu Jezusowemu, które już 
wówczas zwróciło uwagę Europy na sie- 
bie. Z krzyżem w ręku, z tym sztanda- 
rem cywilizacyi, jak się wyraża Cha- 
teaubriand, śle niepokonane zastępy wiel- 
kiego pokutnika z Maurezy, którzy jako 
tryaryusze armii Chrystusowej, stawić 
mieli czoło u zrębów zagrożonego świa- 
ta chrześcijańskiego i bronić osidłanej 
Polski, tego ostatniego „doujon* katoli- 
cyzmu na Wschodzie. Pamiętni przysięgi 
na Montmartre, szli przebojem jako kar- 
ny żołnierz, zjawieniem się swojem wy- 
trącając broń z ręki nieprzyjaciół. 

Mało znaną jest zasługa w tej mie- 
rze św. Karola mimo  korespondencyi 
z Hozyuszem i mimo listów kardynała 
de Come do O. Antoniego Possewina. 
Jezuici wszędzie, gdzie się rozsiedli, na- 
tychmiast otwierali szkoły, uderzając od 
razu w najsłabszą stronę pozycyi, pod 
nieśli głos o reformę nauk w Polsce i 
takową mimo przeszkód i trudności osta- 
tecznie przeparli, 

Z chciwem szermierki różnowierstwem 
rozprawili się krótko, bo nikt im dostać 
nie zdołał, a Stanisław Warszewicki, 
Piotr Skarga, Stanisław Wysocki, Bene- 
dykt Herbest, Jakób Wujek, Marcin Sa- 
terna — to świetne postacie w dziejaeh 
tego tyle zasłużonego zakonu i Polski, 
na które byle wskazać wystarczy. Z sere 
gorejących prawdziwą miłością Chrystu- 
sa, posypały się gromy słowa Bożego, | 
rozpędzając chmury obłędu i wlewając į 
nowe a lepsze życie w arterye wielkiego 
państwa. 

Zabiegi Karola św, nie były bezowo- 
cne. Wkrótce wionął lepszy duch po 
skołatanym kraju; Rzeczpospolita z wnę- 
trza odradzać się poczęła, wracając do 
dawnych tradycyj i rokujące najpiękniej- 
sze nadzieje. 

Jasiennica w lutym 1895. 

Roda. 


eksponowanego w Bratkowicach plutonu. Po 


następnie, na jego przedstawienie, zarząd tej 


rucznik, komendant plutonu — jak twierdzą |prowincyi jako takiej zwiniętym być musiał, 
wtajemniczeni — nie troszczył się wcale o|reskryptem Aleksandra II otrzymuje nomi- 
swój oddział, wskutek czego Dioszegi rządził |nacyę na gubernatora Tobolska i tam pozo- 


jak mu się podobało. Uwięzieni 


żołni erze | staja do 1867 r. Można więc sobie przed- 


bronią się tem, że komendant plutonu niejetawić położenie nowego gubernatora, gdy 


odbywał od długiego czasu przepisanego re- | przybywszy na miejsce, 
w skutek | wobec nadsyłanych mu do Tobolska raz po 


gnlaminem służbowym raportu, 


znalazł się naraz 


czego odjęto katowanym żełnierzom możność | raz tłumnych partyj wygnańców. A któż 
użalenia się z powodu poniesionych krzywd |nie wie, jak się z tego wywiązał? — jak 
i zniewag. Nie bez zajęcia dla czytelników umiał pogodzić obowiązki naczelnika powie- 


będzie wiadomość, że pułkownik, komendant |rzonego mu kraju 


z uczuciem ludzkości, 


owego pułku huzarów w Rzeszowie, bezpo-|bez zaparcia, że się urodził Polakiem. 


średnio po owym fakcie poszedł na urlop. 


Wielu dziś jeszcze pumięta tę chwilę 


W senzacyjnej tej sprawie prowadzi się skru-| radosną, gdy na tej iście drodze krzyżowej, 
pulatne śledztwo w dwóch kierunkach; je- znękani nędzą, długa podróżą, brutalstwem 


dno przeciw mordercom wachmistrza, dru- | siepaczy, więźniowie, 


pod świeżem wraże- 


gie przeciw tym przełożonym w pułku, któ- jniem przechodzących wszelką miarę okro- 


rzy pośrednio zawinili przezto, 
do takiego wypadku dojść mogło. 


że w ogóle|pności etapów, — powitani byli w Tobol- 
Karność | sku staropolskiem pozdrowieniem gubernato- 


wojskowa wymaga surowego ukarania win- |ra, który z ojcowską troskliwością rozmó- 
nych. W sferach wtajemniczonych twierdzą, | wiwszy się z każdym, udzielał rady, pomo- 
że śledztwo wykryje najwinniejszych a oi— |cy, opieki, — a przedewszystkiem pociechy, 
dwaj lub trzej — zostaną powieszeni, inni | Widocznie Bóg mu w tej pracy błogosławił 
zaś zostaną skazani na kilkoletnie więzienie |bo na tem tak trudnem stanowisku, zjednał 
w twierdzy. O rozstrzelaniu wszystkich u- | sobie nietylko niewygasłą wdzięczność roda 


więzionych nie ma mowy“. 


ków, ale i szacunek samychże Rosyan. To 


Zabobony wśród lndn. Czterach wło- |też działalność jego na Syberyi, wśród tak 


ścian w Czernelicy w pow. 


horodeńskim | niezwykle trudnych okoliczności i 


czasów, 


chciało koniecznie zbogacić się. Radzili dłu- | Pozostanie na zawsze niezbitym dowodem, 


go nad tem, w jakiby to mogli uczynić spo- 


co może zdziałać Polak w służbie rosyjskiej, 


Bób, gdy w "tem dowiedzieli się, że we wsi|Edy jego chęciom towarzyszy wysoka pra- 
Niezwiskoch koło Tłumacza żyje pewien wość, poczucie godności i niezłomna moo 
znachor, który sprzedaje dyabły, Owóż wło- | charakteru. 


ścianie ci sprzedali każdy po morgu pola i 
poszli do Niezwisk, złożyli każdy 


„.Przeszły lata — i przyssedł czas, gdy 


z nich natura i choroba powiedziały swoje veto — 


znachorowi po 140 ał. i zażądali od niego, |i gdy poświęcenie dalsze, stało się już nie- 


aby im w zamian za to dał „dyabła*, 


ale | możliwem, To też złamany ciałam — lecz 


takiego, któryby im dostarczał pod dostat- | nieugięty duchem, wniósł preśbę do cara 
kiem pieniędzy tak, żeby mogli prowadzić | Aleksandra III. o uwolnienie od wszystkich 


dobre i wygodne życie. 

Znachor niezwiski nie w ciemię bity, 
przyjął ich wizytę, zabrał od. nich pienią- 
dze, a następnie wyszukawszy pod strzechą 
jakąś rzekomo, zaczarowaną kostkę, zaczął 
patrzeć przez wywierconą w niej dziurkę, 
gdzie siedzą owe dyabły, które on miał dać 
czernelickim gospodarzom. Patrząc długo i 
uważnie nie znalazł żadnego w pobliżu dya- 
bła, rzecze tedy do swych gości: „Moi ko- 
chani, zrobię wam wszystiko dobrze i każdy 
2 was będzie miał „swego*, ale ich teraz 
tutaj nie ma, bo wszyscy siedzą aż na wę- 
gierskiej granicy w Szigecie. Musicie więc 
aż tam pójść. Ja wam dam znaczki, idźcie 
więc do Szigetu, a gdy tam się znajdziecie, 
to do każdego Z Was juź zam dyabeł przyj- 
dzie“. Zadowoleni z tej rady gospodarze, 
natychmiast udali się de Szigetu, chodzili, 
szukali po granicy, ale nio nie znaleźli i 
po trzech tygodniach wrócili do Czernelicy 
z niczem, ubożsi tylko o 4 morgi pola. 

Wykopaliska. Przed kilkoma dniami 
naprawiano młyn w Chotowie pod Pilznem 


i w tym celu kopaso dół w namulisku obok | 19ml 


rzeczki i stawu. W głębokości około © me- 
trów natrafiono na twarde ciało, nie dające 
się nkłuć żelazem, wydobyto więc takowe i 
okazało się, że to był dobrze zakonserwo- 
wany ząb jakiegoś zwierzęcia przedpotowe- 
go, bardzo wielki, bo 9 klg. ważący. Przy 
dalszych poszukiwaniach znaleziono jeszoz 
olbrzymi kieł, żebro, szkielet głowy i goleń 
czy przedndzie. Zabytki te, rozebrały różne 
osoby przypadkowo tam obecne; kość gole- 
niowa długości około 80 em. o średnicy ; 


krępujących go dotychczas więzów; car 
spełnił jego życzenie, miannjąc go przy tej 
sposobności rzeczywistym tajnym radcą. Jest 
tn kres, szczebel ostatni hierarchii rządowej, 
do którego pną się tysiące — ginąc w po- 
łowie drogi — jak wszystko co jest samo 
przez się prochem i w proch się obraca. (Słc- 
wa samego śp. Zanowicza). 

Taki to był żywot człowieka — który 
w Swoim czasie wygnany z rodzinnej ziemi 
przez rząd ówczesny, — za krzywdę mu 
wyrządzoną — odpłacił się dobrodziejstwem 
temuż rządowi na ziemi wygnania! 

Ostatnich dni kwietnia br. wyjechał na 
Krym w celu poratowania zbyt nadwatlone- 
go zdrowia — i tu, w dniu 6. maja w 
Korcinie, w pobliżu Jałty usnął w Pann, 
kończąc piękny i w całem tego słowa zoa- 
czeniu pożyteczny żywot. Zwłoki zasłużone- 
go męża złożył do trnmny i ostatnią oddał 
usłngę przyjaciel zmarłego, p. Edward Pa- 
włowicz. 

Rodacy przygotowują we Lwowie żało- 
bne nabeżeństwo, o czem w awoim czasie 
iosą dzienniki. 

Otwarcie wystawy poznańskiej do- 
konanem zostało w niedzielę przez prezy: 
denta W:llamowitza. Obecni byli z urzędu: 
w zastępstwie komenderującego generała, 
gen. Igel, dalej radca prezydyalny J.gow, 
biskup Likowski, kanonik Wanjura, bar 


ę|mistrz Witting, dyrektor policyi Nathusius 


i naczelnicy wszystkich władz wojskowych 
i rządowych. 0 godzinie 12. w południe 
przybył Wilamowitz i przyjętym został 


„|przez niemieckich członków komitetu wy- 


w środku 10: em., a na obu końcach 30 stawowego (z polskich członków komitetu 


em. dostała się w udziale p. Kazimierzowi ļnie było nikogo). 


Świderskiemm a Tarnowa, który ją podobno 
ofiarował dw gabinetu zoologicznego gimna- 
ayum tarnowskiego. Szkoda, że roztrzęsiono 
te szczątki, należące widocznie do jeduej 
sztuki. 


Straszna barza gradowa nawiedziła 
dnia 22. bm. wsi Hołoskowo i Mołodyłów 
w powiecie nadwórniańskim, W przeciągu 
pół godziny wyrządziła ona olbrzynnie szko- 
dy Ba polach i ogrodach, pozrywawa dachy 
a budynków, a niektore nawet do 
zburzyła. Grad wielkości włoskiego or4scha 
padał przeszło przez kwadrans, połansał ga- 
łęzia drzew i wybił zupełnie wszystko zboże. 
Aleksander Dospot Zenowicz. Sto- 
imy nad świeżą mogiłą, usypaną na obczy- 
źnie, daleko od swoich — nad mogiłą, która 
zamknęła zwłoki jednego z najszlachetniej- 
szych i najzasłażeńszych braci naszych Li- 
twinów, jednego z najgorliwszych pracowni- 
ków dla dobra skołatanej nieszczęściami Ój - 
ozyzay. „Komuż, kto zna dzieje martyrologii 
naszej — pisze pan Edward Pawłowicz w 
»Wspoinnieniach z nad Wilii i Niemnac — 
nieznane imię Aleksandra Despot Zenowicza? 
Kto z nas nie pamięta czasów, gdy pod za: 
borem rosyjskim, 2 pośród uiewielu ziom: 
ków, co byli u władzy, on jeden miał od- 
wagę czuć się, co więcej — zwać się Po- 
lakiem ; miał odwagę być dobroczyńcą, być 
opiekunem pędzonych w Sybir rodaków. 
Tłem, na którem się znaczyły losy tego nie- 
pospolitego ezłowieka, było neprzód Wilno 
z całym urokiem tradycyi, potom Moskwa, 
budzona dwchem ówczesnej młodzieży, 
Sybir z całą grozą półuocnej przyrody i ka- 
torgi, nareszcie nadnewska stolica, gdzie mu 
było danem, śród niezwykle trudnych oko- 
liczności przeżyć długie lata. 

Potomek rodziny, liczącej przodków śród 
przodujących rodów w zamierzchłej przeazło- 
ści, spokrewniony z pierwszymi domami Li- 
twy, urodził się w r. 1829 w powiecie tro- 
ekim, miejscowości Kiełowiszkach, gdzie przy 
swej babee, szambelanowaj  Chomińskiej, 
spędził dziecięce lata. Szkoły przechodził 
w Wilnie, studya uniwersyteckie Świetnie 
ukończył w Moskwie. Następnie, podczas 
pobytu w Wilnie, posądzony o knowania 
liberalne, został w r. 1861 aresztowany i 
skazany na wygnanie, 
potem w głąb Syberyi. 
od rodziny samotny wygnaniec, 


szczętu |7 
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Po odśpiewaniu pieśni 
powitalnej przez chór niemieckich śpiewaków, 
zabrał głos p. Wilamowitz i po kilku sło- 
wach podzięki komitetowi, ogłosił? wystawę 
za otwartą. Odpowiadał mu burmistiz Wit 
ting, poczeim niemieccy urzędnicy z Wila- 
mowitzem na czele zwiedzali wystawę. Po- 
lacy w tym duiu nie pokazywali się na 
placu wystawowym, a w mieście było oicho 
i głucho. 

O kwesiyi polskiej ciekawy artykuł 
amieszcza Alfred Rambaud w odcinku 
Journa! des Débats w edycyi wieczornej 
z d. Śl bm. Biorąc za podstawę broszurę 
Delbriicka pt. „Die Polenfrage*, autor za- 
stanawia się nad położeniem Polaków w za- 
borze pruskim i nad ich stosunkiem do rzą- 
du. Z zadziwiającą na Francuza znajomo- 
ścią stosunków zagranicznych przedstawia 
prsebieg sprawy i stwierdza, że właściwie 
kwestyę polską w Prusiech stworzył Bis- 
mark swojemi ustawami i instytucyami antt- 
polskiemi, oraz agitacyą, która po obu stro- 
nach wywołała tyle namiętności i dwie od 
tat wielu pomięszane terytoryalnie narodo- 
wości, tak gwałtownie przeciw sobie rozgo- 
ryczyła. Cv zrobić z tymi Polakami? pyta 
w wy końcowym i dochodzi do wnio- 
sku, że jedyny sposób wyjścia s trudności 
byłby: stworzyć z ziem polskich rodzaj Ga- 
licyi pruskiej z pewną antonomią, która po- 
woli zjednaćby mogła dla rządu i dynastyi 
umysły Polaków, Ale — kończy — mało 
jest nadziei, aby podobny program dał się 
skut:cznie przeprowadzić, nawet przypuści- 
że rząd byłby skłonny nań się zgo- 
dzió. Fraucya przed r, 1870 umiała sobie 
zjednać Niemców Alzacyi i Lotaryngii. Nie 
w historyi Niemiec i Polski nie upoważnia 
do nadziei, że taki rezultat dałby się tutaj 
osiągnąć. „Niemcy nie umieją być poławia- 
czami dusz“, Jakkolwiek wynik roztrząsań 
p. Ramband jest vjemny, stwierdzić należy 
bezetronaość, od której Francuzi nas w osta- 
tnich latach odzwyczaili. Czyżby sprawie- 
dliwszy niż zwykle sąd Francuza o nas wy- 
nikał stąd, że mowa tu o Polakach w za- 
borze pruskim tylko i był skutkiem znanej 
maksymy: les ennemis de nos ennemis 
soni nos amis? 


Postęp chirurgii. Na ostatniem poe 


naprzód do Permu, |siedzeniu wiedeńskiego tow. lekarskiego wy- 


Tam to oderwany |głosił prof. dr. 
dh gdy inni bitniejszych uczniów prof, Billrotha intere- 


Wiktor Hacker, jeden z wy- 


w podobnem położeniu opuściwszy ręce, od- | sujący wykład o obecnym stanie chirurgii 


dają się na pastwę denerwującym smutkom | żołądka, 


lub apatyi, — on ze zdwojoną energią za- 
przęga się do pracy, oddaje się studyom i 


naukowym badaniom tego podówozas mało | przez > 
a tak obfitego w bogactwa kraju i uczniów. Chazy na raka, względnie do sta- 


znanego, % 


gromadzi materyały, co miały z czasem być dyum dhordby i dokonanej operacji, 
Naresz- |żyć długie lata w znośnym stanie. 


podstawą jego świetnej przyszłości. 
cie, uwolniony amnestyą cara Aleksandra II,. 


wstępuje do głużby rządowej, gdzie wkrótce | raka, 
energię | cioma 


wykazawszy niezwykłą zdolność i 
w aakresie administracyjnym, przechodząc 
szybko stopnie hierarchii urzędnięzej, w 28 


przyczem informował obecnych o 
wszystkicłł operacyach żołądka oraz raka, 
dokonanych na klinice Billrotha, zarówno 
samego mistrza ohirurgii, "jak i jego 


mogą 
Nawet 
tacy, u których dokonaną została, z powodu 
resekcya żołądka przed trzema i pię- 
laty, żyją obecnie w  zupełnem 
„adrowiu. 
Prof. Hacker stwierdził, że procent uzdro- 


niebezpieczną po operacyach z lat 1889 do 
1895 jest znaczny, wynosi bowiem 70*/,. 
Główną doniosłość zainicyowanych przez 
Billrotha a tak świadomych celu operacyj, 
upatrywał prelegent w leczeniu nie samej 
choroby raka, lecz ciężkich cierpień Żołąd- 
kowych, przy których paoyenci podobnie spa- 
dają z sił, jak przy chorobie raka, Właśnie 
szereg takich operacyj zademonstrował dr. 
Hacker przed audytoryum lekarskiem, nad- 
mieniając, że procent uzdrowionych wynosi 
nie mniej jak 839/,. 

Kobiety-lckarze w Bośnii. W bsta- 
taich czasach wydało stowarzyszenie dobro- 
czynnych pań w Budapeszcie okolicznościo - 
wą broszurę, do której nadesłały ewe prace 
damy z najlepszych sfer; między innemi 
znajduje się tam interesujący artykuł pani 
Kallay, żony węgierskiego ministra finan- 
sów, które omawiając kwestyę kobiet-leka- 
rzy w Bośnii, tak pisze: „W Ameryce i 
Indyach doszły kobiety jako lekarze do bar- 
dzo pięknych rezultatów i faktem jest udo- 
wodnionym, że na punkcie pielęgnowania i 
leczenia chorych, mogą kobiety śmiało i z 
powodzeniem ubiegać się o lepsze z męż- 
czysnami. Czyż można na chwilę wątpić, że 
kobieta prędzej powieray swe cierpienia, 
względnie chorobę owego dziecięcia przed - 
stawicielce tej samej płci, aniżeli mężczy- 
śnio. Kobiety-lekarse już niejednokrotnie zdo- 
były sobie w tym kierunku dobrą aławę, 
ale chyba nigdsie lepiej nie mogą zużytko- 
wać swej wiedzy i pracy, jak na wsoho- 
dzie, gdzie kobiety-mahometanki prowadzą 
życie całkowicie samotne, odgraniczone od 
reszty Świata, a tem samem mało przystę- 
pne. Siostrayce Bośnia i Hercegowina o- 
twierają w tym wsględzie pole postępowi 
na szerokim Bałkanie, acz same znsjdują 
się dopiero w powijakach cywilisacyjnych. 
W obec powyżsaych okoliczności, etworzył 
rząd bośniacko hercogowiński konkurs na 
posadę kobiety-lekarza pod warunkiem, że 
ta nie będzie specyalistką, lecz doktorem 
wszech nauk lekarskich, przyznając jej za- 
razem przywilej publicznego stanowiska La 
prawach lekarsa okręgowego, s odpowiednią 
oczywiście pensyą, Początek, jak sawasse i 
wszędzie, był trudny i trzeba było wiele 
pracy i ofiar do pokonania nastręczających 
się trudności, jak nieufuość mahometanek 
wsględem obcych, odrębnego wychowania 
dzieci, braku pojęcia o zdrowotności gospo- 
darstwa ità.“ 

Jednak próby udały się; w r. 1898 
utworzoną została w Mostarze posada dru- 
giego lekarza-kobiety i obecnie praktykują 
w Rośnii doktorowie: Bogusława Kek w Mo- 
starze i Teodora Krajewska (Polka) w Dol- 
nej Tuzli i obie rozwijają nader pożyteczną 
działalność. 

W dalszym ciągu artykułu p. Kallay 
pisze w ogóle o kobietach mahometańskich, 
w gruncie dobrych, które można dość łatwo 
dla siebie pozyskać drogą uprzejmych i ser- 
decznych pogadanek, które trafiają lm do 
soroa, Są one bardzo wdzięczne i byle ja- 
kim podarkiem, jak bukietem kwiatów lub 
bombonierką radują się niesmiernie, Życie 
duchowe tych kobiet ześrodkowuje się oczy- 
wiście w gronie rodzinnem. 

Z kroniki naukowej, Zoolog aogie! - 
ski Cook dowiódł w ostatnich czasach, iż 
są galuuki mrówek, które zasiewają saime 
pewne gatunki roślin, a potem same zbie- 
rają nasienie, poirzebne do zaprowidowania 
spiżarni. Obsonie znów naturalista angielski 
Belt, zbadał, iż pewien gatunek mrówek w 
Nicaragua celuje w hodowli graybów, ró- 
wnież służących mrówkom za pożywienie. 
Badania Belta potwierdza zoolog niemiecki 
A. Moeller, który w tym celu odbył spe- 
cyalną podróż do Nicaragua. Zarówno Cock, 
Belt, jak Moeller twierdzą, iż niektóre ga- 
tunki mrówek mają osobliwy swyczaj wła- 
żenia na krzaki i niższe rośliny, odcinania 
liści i znoszenia tychże liści na jedno miej- 
sce. Po pewnym czasie pod pokładem liści 
zniesionych przez mrówki w miejsce wilgo- 
tne, ukasują się bardzo obficie grzyby z ro- 
dzaju Rogites gangylophora, Najwięksią 
umiejętność w hodowaniu tych grzybów oka- 
zują mrówki z rodzaju Atta. Dodajmy, iż 
widocznie tylko Rozites gangyłophora sta- 
nowi przysmak dla mrówek, robotnice bo- 
wiem mrówcze od ozasu do czasu niszczą 
wokoło wszystkie inne gatunki, wyrastające 
jednocześnie ze wspomnianym gatunkiem 


Rozites, co sprawia, iż grzyby dla mrówek ' 


niejadalne, nie odbierają pożywienia jadal- 
nym. Niektóre znów gatunki mrówek z r.- 
dzaju Apterostigma i Cyphomyrmex ta 
nawóz do użyźsiania ziemi używają nie 
liści, lecz kawałków drzewa, ziarn lub gūoja 
bydlęcego. Dodajmy, iż i w gustach mró- 
wczych są różnice: jedno mrowisko hoduje 
dla siebie te grzyby, inne znów grzyby 
isne, Mrówki z jednego mrowiska nie do- 
tną nawet grzybów, hodowanych przez 
mrowisko drugie, jakby się niemi brzydziły 
lub szanowały cudzą pracę. Moeller zaręcza 
nawet, iż każde mrowisko ma gwoje odrę- 
bne metody hodowania grzybów. 

Humor angielski. W teatrze Royal 
w Linoolnshire, w Anglii, grano w tych 
dniach błazeńską krotochwilę pt. „Robinzon 
Crusoe“. Mr. Rass Ohallis, komik tej sov- 
ny, dodał w śpiewnym swoim numerze ku- 
plet, w którym ośmiószał policyę. Publi- 
esność poczęła klaskać, ale gdy śpiewak 
chciał bisować, podniósż się z pierwszego 
rzędu oficer policyi i zabronił śpiewu. W 
teatrze powstał piekielny hałas. „Śpiewać! 
śpiować!* — sawołała publiczność, Śpie- 
wak stoi widocanie bardzo zamieszany, ale 
gdy okrzyki nie ustają, wzrusza ramionami 
i podchodzi do rampy. Wówczas oficer poli- 
cyi wskakuja do orkiestry i pomimo, iż mu- 
zykanci starają się go zatrzymać, wdrapuje 
się na scenę i uroczyście kładsie rękę na 
ramieniu aktora, aresztując go, poczem obaj 
wychodzą za kulisy, Teatr wyje z wściekło- 
ści, gwiżdże, eyka. Naraz Rass Challie uka- 
zuje się pod rękę z ofńcerem i czyni giest 
a prośbą o spokój. Cisza grobowa nastaje. 
Gentlemen i ladies! — mówi aktor — 
nie gwizdajcie, lecz złóżcie ręce do okla- 
sków, gdyż on wybornie odegrał swoją ro- 
lẹ“ — i zrywa perukę z głowy ofcera, w 
którym widzowie poznają innego swego u- 
lubieńca, Freda Dewhirata. Bądźcobądź, coż 
podobnego możliwem jest tylko w teatrach 
angielskich ! 
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Komitet młodzieży polskiej urzą- 
dzą w piątek 7. czerwca w sali ratuszowej 
wieczorek wokalno-deklamacyjny ku uczeze- 
niu pamięci Juliusza Słowackiego, poety 
młodzieży. Czysty dochód przeznaczony na 
gimnazyum cieszyńskie. W wieczorku przy- 
rzekły wziąć udział pierwszorzędne siły na- 
szego miasta; w pierwszym rzędzie wymie- 
nić należy panią Filicyą Stachowicz, pana 
Władysława  Woleńskiego, artystów sceny 
lwowskiej, dra Henryka  Biegeleisena, p. 
Teodora Borkowskiego, spiewaka opery, pny 
Ireny Bohuss, J. Kropińskiej, tudzież Tow, 
spiewackiego „Echo“. Bilety sprzedaje Księ- 
garnia Polska i biuro dzienników Olszew- 
skiego, 


Co przeważy f 
Legenda Anatola France'a. 


Matheo Belinzoni był jednym z naj- 
zamożniejszych bankierów w Wenecji. 
Pałac jego na Lido rywalizował wspa- 
niałością zewnętrzną i przepychem urzą 
dzenia z siedzibą dożów. Bogato rzeźbione 


różanem drzewem inkrustowane gondole |- 


spekulania otaczała Opaska. Z8 SZCZEro- 
złotej blachy, a wysłane były ws:hodnim 
bisiorem i aksamitem umyślnie sprowa- 
dzonym z Iberyi. i 

Gdy Matheo ukazał się na placu Św. 
Marka i przechadzał się po nim w towa- 
rzystwie swego wspólnika, odkrywano 
głowy, gięły się grzbiety i chybły ku 
ziemi czoła wszystkich, bankier bowiem 
chociaż niskiego był rodu, posiadał nervus 
rerum żywota... złoto. Kłaniał się mu 1 
Daja Armenigo, kłaniali radni i kłaniało 
wszystko, co żyło w Wenecji. 

W przystani snuły się jego ładowne 
galery, za jego pieniądze zacięty bój Z 

enuą toczyła królowa Adryatyku i za 
Jego pieniądze nabywała niewolników do 
wiosłowania zbrojnemi nawy. , 

W pałacu Belinzoniego na Lido, w 
olbrzymich żelaznych skrzyniach, zsypane 
były cekiny, w innych trochę mniejszych 
gromadził perły i rubiny, szafiry i dya- 
menty. Najpiękniejsze Wenecyanki snuły 
BIĘ to pieszo, to opodal gondolami po 
przed pałacem Mathes, czekając z upra” 
g ieniem, ażali nie raczy której zauwa 
Żyć, uznać godną swej miłości. 

Biedni tylko nie mieli przystępu w 
Progi bankiera. Dwa potężne brytany 
z Dalmacyi sprowadzone, dniem i nocą 
atrz:gły podwojów kutych z żelaznej kraty. 
Łasiły się i radośnie oszczekiwały pa- 
nów w jedwabiach i damy w kryzach i 
szczach z aksamitu, ale nieubłagane 
yły dla nędzy. Sam też Matheo nie poj” 
mowa? wcale, po co SĄ biedni na ayie; 
cie. Na nędzarzy patrzał wzrokiem pot- 
nym pogardy i obrzydzenia ; służba usu 
z» ich z jego drogi krzykiem, a często 
lijem. : 
Myliłby się jednak, ktoby mniemał, 
że Matheo nie był dobroczynnym, że 
w jego sercu nie było ani szlachetniej- 
szych uczuć, ani religii. Codziennie w ko- 
ściele San Mauricio, leżał krzyżem na 
zimnych płytach marmurowych i najsu- 
mienniej spełniał wszystkie przepisane 
obrzędy. Baz nawet wygnał, po należy- 
tem obiciu skóry, jednego ze swych słu 
żących, ojca licznej rodziny, za to tylko, 
iż pochwycił go był na gorącym uczyn- 
ku jedzenia mięsa w wigilię Trzech 
króli. a 2d 

Wystawił klasztor i kilka innych gma- 
chów, posprawiał przepyszne posągi dla 
placów Wenecji 1 zawiesił przed nimi 
miedziane, złocone w ogniu, 8 pysznie 
rzeźbione latarnie. Za to był bożyszczem 
tłumów. Słyszał dokoła głaszczące jego 
pychę wykrzyki: to zrobił Matheo, to 
zbudował potężny bankier Belinzoni. 

Gdzie jednak nie mógł liczyć na roz 
Bł.s i poklask tłumów był wprost nie- 
ubłagany. 

Bie jednak, a było to podczas stra- 
szliwej dżumy, która Wenecję nawie- 
dziła, gdy wracał z jakiejś uczty, odsta 
pił od przyjętej zasady. ` 

ob rod wpływem wina, trochę 
aby opędzić się jakiejś wdowie po zmar” 
łym na zarazę, która z dzieciakami drogę 
mu zastąpiła, rzucił jej złotego cekina i 
nie słuchając błogosławieństw, ukrył się 
za wrotami swego pałacu. 

Nikt nie widział datku, nikt nie sły- 
szał nieszczęśliwej, jak zawołała rado- 
śnie, tuląc drobiazg dokoła siebi*: niech 
ci Bóg ten czyn zapamięta | 


Matheo, jak każdy człowiek bez serca, 
był nikczemnym tchórzem; myśl o śmierci 
truła mu uciechy żywota, 

Pewnej Nocy; wśród której szalała 
nad Wenecyą burza, a morze zdawało 
się gotowe lada chwila zatopić swą wład- 
czynię, Matheo, po kiłku ed „oe 
sennie spędzonych, znużony zasnął na 
reszcie. t 

Wśród snu, umarł na zarazę i został 
nagle przeniesiony tajemną jakąś siłą 
w wyższe sfery, przez Szereg lasów, 
mórz, skał, otchłani, aż w progi 06r0- 
mnej marmurowej bramy, W którą cisne- 
ły się tłumy ludzi, 

W głębi podwórca, 
sieniu, dwóch aniołów trzymało złote 
wagi. Archanioł Gabryel, z mieczem w 
prawicy, doglądał ważenia dusz śmier- 
telnych, którzy chcieli dostać sję do 
raju, 

Wśród tłumu byli mocarze w purpu- 
Trze i z koronami na skroniach, panowie 
W kosztownych strojach, damy w robro- 
nach i powłóczystych szatach ze złoto- 

łowiu, duchowni w szkarłacie, obok 
ledaków w łachmanach, wdów w czar- 
Rych, wyszarzanych szatach i sierót za- 
Błodzonych za życia. 
areszcie dostał się i Matheo do wa- 
gi. Stanął na jednej z nich, a na drugiej 
ułożono dobre jego czyny za życia. 

Archanioł Gabryel popatrzył drwiąco 
trochę na puszącego się bankiera i rzekł 
bez namysłu: 

— Ty ustęp innym miejsca! Widzisz 
Przecież, iż wobec twego grubego i cięż- 

lego ciała, na drugiej wadze wszystkie 
woje zasługi tyle znaczą, ile piórko nie- 
lone wiatrem w przestrzeni. 

— Ależ ja przecie... 


za nią, na wznie- 


Zamianę wypowiedzianych 5, listów Banku hipotecznego 
i wylostwanej 4 Pożyczki krajowej 


so" aa 

I zaczął wyliczać swoje gmachy ij 
posągi, pielgrzymkę do Palestyny, zacho- 
wywane posty i leżenia krzyżem ia 
zimnych pły:u h San Maurice, 

Archauieł wzruszył ramionami i od- 
parł krótko: 

— Za mało! 


mniał sobie ową wdewę i złotego ceki- 
na jałmużny... 


-— Dałem raz. tak, dałem ubogiej 
wdowie cekina! 
Rozchmurzyło się oblicze anioła i 


kazał zaraz rzucić złotą monetę na wagę. 

Taki mały cekin, kilka gramów złota 
zaledwie! Aliści, o cudo, wagi się poru- 
szyły. Matheo został uniesiony w górę, 
wskazówka w środku jednak nie przesu- 
nęła się na drugą stronę. 

— Niechcę twej zguby — rzekł wte- 
dy archanioł Gabryel — tak, jak waga 
wskazuje, ani do nieba, ani do czyścea 
posłać cię nie mogę. Ten cekin, jedynie 
tylko ten cekin chroni cię od piekielnych 
otchłani. Ruszaj tedy precz stąd, wracaj 
na ziemię i staraj się jeszeze o takie ce- 
kiny — może cię przeważą ! 


Gdy nastał pogodny ranek, Matheo 
Belinzoni przebudził się, szczęśliwy, ża 
to był sen tylko i że mu Bóg pozwolił 
żyć jeszcze na ziemi, 


W A EZ ZARZ 


s j a < a 
węg] Dosa. 

Ropercioar teatralny. Dziś wa śro- 
dę „Jak myślicie” komedya fantastyczna 
w 4 aktach Kazimierza Zelewskiego. Drugi 
gościnny występ Marcelego Zboińskiego, ar- 
tysty teatru krakowskiego. Jutro we czwar- 
tek „Powietrze wielkomiejskie* komedya w 
4 aktach Blymenthala i Kadel burga. Trzeci 
gościnny występ Marcelego Zboińskiego, ar- 
tysty teatru krakowskiego, 

* Sztuka polska na wystawie pł- 
ryskiej nie jest w tym roku reprezento- 
wana z całą Świeinością, na jaką nas stać, 
Wielu artystów spóźniło się, chociaż na pe- 
wno mieli udział przyjąć, Więc nie ma 
obrazów Chełmońskiego, ani młodych, niw- 
gdyś tu nagradzanych malarzy, jak Pankie- 
wicza, Pawliszczaka, nie mówiąc o Siemi- 
radzkim, Brandtcie i innych. Za to figuruje 
płótno Wojciecha Gersona, które tem szcze- 
gólniaj uderza polskiego widza, ża przed- 
stawia nagą kobietę pt. „Spoczynek*. My 
znamy przeważnie Gersona ascetyczno hi- 
gtorycznego i ten hołd złożony paryskiej 
modzie nagości jest czemś, co z góry Zwra- 
ca uwagę. Prócz Aksentowicza nie ma zdaje 
się żadnego Polaka na polu  Marsowem. 
Aksentowicz wyst.wił dwa portrety; jeden 
z mich świstny portret kobiety w czerwonej 
sukni, znany z zeszłorocznej wystawy we 
Lwowie. Najwięcej polskich wystawców li- 
czy salon Elizejski: mamy tu dwa obrazy 
Szymanowskiego, Gersona, Kowalskiego, 
Zwwiejskiego, Rosena, Szweykowskiego, pa- 
stele Słupskiego i panny Łempickiej, wre- 
szcie biust pani Andrioli. 

Dotychczas prasa fraucuska nia wyróżni- 
ła nikogo z wymienionych artystów prócz 
Szymanowskiego, który wystawił „Upał“ i 
„Idyllę". „Upał“ udał się malarzowi świe- 
tnie: niebo skwareim dyszące, zboże pełne i 
złociste tworzą pyszne tł» dla Mazura, któ- 
ry zda się upada z gorąca. „Idylla* równieź 
zwraca uwagę świeżośsią kolorytu i wybor- 
ną charakterystyką dwojga kochanków wiej. 
skich, zaleczjących się na łące w wiosenny 
rauek, Jest wielka siła, jost jakaś szcza- 
rość i jednrść w obrazach pana Szyma- 
nomsiiegu, które z rzeczy  rodzajo 
wej nawet rubią o poetyczniejszym  polocie 
kompozycyę, — przed „Upałem* i „Idylią* 
zawsze można znaleźć publiczność, Zwraca 
również uwagę obrazek Rozena pt.: „Napo- 
leon porzucający armię w Smorgonii*, Dwie 
twarze forysiów Litwinów, brzask zimowy i 
ciemne sylwetki grenadyerów wywierają Bil- 
ne wrażenie, Całość obrazu jest w tym sa- 
mym charakterze, eo i znana „Rewia“ ar- 


tysty. 


— W nawa 


Głosy publiczności. 


o 50 et. za wiersz drobnym 


bryka płatna 
Necg, ap r drukiem) 


Jabilecsz firmy pp. Joss et Lö- 
wenstein w Pradze. Jak już donosiliśmy 
20. b. m. obchodziła wyż wspomniania 
firma jubileusz swego 25. letniego istnienia, 
z której to sposobności skorzystali tak ro- 


gatki Łyczakowskiej w połączeniu z ko- 
leją elektryczną aż do Winnik tram- 
waju parowego lub elektrycznego, któ- 
ryby kursował nocną porą do przewo- 
zu towarów, w dzień zaś dla ruohu o- 
gobowego. Oczywista, keszta budowy 
takiego 
mniejsze od budowy zwykłej kolei lo- 


a zarazem odniosła 


jora). Pester Lloyd zapytuje: a cóż bę- 


dowi, lecz tylko takich, któ ł 
świadomością dążą do cj lg oral 


się wczeraj 
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Koło polskie. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 26 maja. 
„lewicy Koła polskiego“ 


Frakcya 


„Na ostatniej sesyi polecił sejm Wy- odbyła wozoraj posiedzenie, na którem 
działowi krajowemu, aby przeprowadził między innemi zaznaczono urzędownie, 
Wtedy przestraszony Matheo, przypo” z rządem rokowania o budowę  połą- [iż wydawane przez kilku posłów pismo 


czenia kolejowego głównej fabryki ty- 
toniu w Winnikach ze staoyą Lwów- 
dworzec główny, 


zamiast projektowa- |gkiego*. 


tygodniowe p. t. „Przełom“ nie jest cfi- 
cyalnym organem „lewicy Koła pol- 
Niektórzy posłowie położyli 


nej linii frachtowej Winniki-Podborce. nacisk i na to, iż wydawnictwo takie- 


Zanim Wydział krajowy mógł wdro- 


żyć rokowania z rz'dem w sprawie tej potrzebne. ' 


kolei, nadeszła z ministerstwa handlu 
decyzya, że kolej lokalna nie może być 
budowaną na koszt państwa, chyba je- 
żeli miasto Lwów i interesenci prywa- 
tni pokryją całą nadwyżkę kosztów po- 
nad koszta budowy projektowanej przez 
rząd kolei dowozowej z Podborzeo do 
Winnik. 


o pisma nie jest w ogóle w Wiedniu 


Telegsraray. 
Wiedeń d. 28. maja. 
Wiener Zły. ogłasza nominacyę hr. 
Kuefstein na nadzwyczajnego posła i 


Natomiast oświadczyło ministerstwo | ministra pełnomocnego w Szwajcaryi. 


handlu, że przedsiębiorstwo kolei ze 
Lwowa do Winnik mogłoby stosownie 
do postanowień ustawy państwowej 
z roku 1894 otrzymać subwencyę pań- 
stwową w wysokości 


odpowiadającej | £ 


Wiedeń d. 28. maja. 
Agenoya Stefaniego donosi z Rzy- 
mu: „Sprawa objazdu nuncyusza A- 
liardiego po Węgrzech została zała- 


korzyściom, wynikającym z pomienio-|twiona w drodze poufnych nob i ust- 
nej kolei dla skarbu państwa, wzglę-|nych wyjaśnień, nie mających cechy 


dnie kwoty 90.000 zł. przeznaczon 
dla odnogi z Podborzec do Winnik. 
Wydział krajowy polecił swemu biu- 
ru kolejowemu wypracować wstępny 
projekt oraz operat rentowności pro- 


eJ] urzędowej, między Wiedniem a sto- 


licą sw.“ 
Wiedeń d. 28. maja. 
Na odbytem wczoraj posiedzeniu 


jektowanej linii kolejowej Lwów -Win- zgromadzenia katolickiego przyjęto re- 


niki, — poczem przeprowadzone zosta- 
ną rokowania ze stronami interesowa- 
nemi i z rządem co do objęcia tej linii 
akcyą krajową w myśl ustawy krajowej 
z r. 1898, t. j. zabezpieczenia kapitała 
budowy przez kraj w obligaoyach pier- 
wszeństwz. 

Istnieje myśl wybudowania od ro- 


tramwaju byłyby znacznie 
kalnej. 
Kwestya budowy kolei lub tram- 


waju może byó jednak zadeoydowaną 


dopiero po dokładnem zbadanin trasy 
na gruncie i opracowaniu operatu ko- 


mercyalnego tj. rentowności projekto- 
wanej kolei. 


Lwowska Izba handlowo- przemy. 


poparcia budowy kolei Lwów-Winniki 
się z prośbą do 
Wydziału krajowego, aby komisya jej 
mogła porozumiewać się w powyższej 
sprawie z HE TAE biurem kolejowem, 
va co Wydział krajowy zezwolił. 

Jak z Wiednia donoszą, zamierzą 
ministerstwo wojny utworzyć jedną 
posadę kapelana prawosławnego i je- 
dng protestanckiego w 8. randze (ma- 


dzie z równouprawnieniem żydów w 
armii? Dotychczas m'ją kapelani pra- 
wosławni i protastanccy conajwyżej 
rangi kapitanów 2 i 1 klasy; imano- 
wie mahometańscy (w Sarajewie i Wie- 
dniu) rangę kapitanów 2. klasy, Co do 
żydów, są tylko przy rezerwie rabini 
2. klasy. 


Pismo sooyalistyczne Nordd. Volks- 
blatt ogłasza tajny reskrypt niemiec- 
kiego ministra wojny, według którego 
władze cywilne mają nie wszystkich 
socyalistów rekrutów wskazywać rzą 


Socyali- 
stów wyklucza rozkaz ze słożby w pul- 
kach gwardyjskich, 


We francuskiej Izbie posłów toczyła 

raj dalsza dyskusya w sprawie 
żydowskiej. Dap. Naquet (żyd, autor 
ustawy zezwalającej na rozwody) pole 
mizował z SEE Denis i Hu- 
guea przecząc, jakoby wyłączni gi 
posiadali wielxie Paaa £ ienai 
w Ameryce, gdzie s największa kapi- 
tały, wszystko znajduje się w rękach 
protestantów i katolików. — Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, że 


Fiancya nie odstąpi od wzniosłych za 
sad braterstwa i równości; rząd nie 


ma prawa pytać, jakiej jest kto religii, 
W końcu domagał się przejścia do po- 


zolucyę wyrażającą ubolewanie z po- 
wodu nieprzyjemności, jakie spotkały 
nuncyasza Agliardiego. 
Wiedeń d. 28. maja. 

Neue fr. Presse donosi, że car rosyj- 
ski osobnem pismem zawiadomił cesa- 
rza Wilhelma, że wysyła wielkiego 
księcia Alcksego do Kilonii na uro- 
czystość otwarcia kanału niemieckie- 
go W tem samem piśmie dziękuje 
car serdecznie za usługi, jakie Niem- 
cy oddały w kwestyi wsohodnio-azya- 
tyckiej. 

Budapeszt d. 28. maja. 

Budap. Corr. donosi, że cesarz pier- 
wszą połowę września spędzi w Niem 
czech, będzie na wielkich manewrach 
w Szozecinie i na rewii floty w Swi- 
nemiinde, następnie pojedzie prawdopo- 
dobnie na manewry do Galicyi, poczem 


słowa wybrała osobną komisyę dla spraw | uda się na manewry floty austryackiej 
‚Ína morzu adryatyckiem, będzie potem 


na manewrach 7. i 12. korpusu na 
Węgrzech, a w końcu na wielkich ma- 
newrach kawaleryjskich w okolicy Alo- 
suth. 
Kilonia d. 28. maja. 
W dokach tutejszych pękł wozoraj 
kocioł w łodzi torpedowej, wybudowa- 
nej dla Turcyi. Siedm osób zginęło, a 
13 jest ciężko rannych. 
Sofia d. 28 maja. 
Stambałow ma byó wkrótce uwię- 
zionym. Śledztwo przeciw niemu przy- 
biera rozległe i bardzo poważne roz- 
miary. 
Belgrad d. 28. maja. 
Minister skarbu w porozumieniu 
z resztą gabinetu poczynił kroki wzglę- 
dem nowego układu z bankami zagra- 
Bicznemi. 
Paryż d. 28. maja. 
Wozoraj otrzymał rząd francuski 
prośbą rządu węgierskiego o wydanie 
mu zbiegłego z Pesztu redaktora Sze- 
lesa, który podłożył bombę pod po- 


mnk jenerala Hentziego. Ponieważ je-| — 


duak tan czyn wedle ustaw francuskich 
nie jest tego rodzaju zbrodnią, za któ- 
rą można wydać schwytanych we Fran- 
cyi przestępców obaym państwom, prze- 
to motywuje rząd węgierski swą pro-; 
śbę o wydanie Szelasa tem, że wyto- 
ozono przeciw niemu Śledztwo o oszu- 
stwo i sprzeniewierzenie, gdyż za ta- 
kie pospolite zbrodnie państwa wydają 
sobie wzajemnie zbrodniarzy. 
Rzym d. 28. maja. 
Wedle urzędowych wykazów wybor- 


rzędka ajome nad EAE — |czych zdobyło stronnictwo rządowe 326 
W odpowiedzi Baudry sson wnió:ł| mandatów opozycya konst j 7 
3 NO ytucyjna 102, 
projekt nstawy, mocą której znosi się radykali 81, socyaliści 14. W að o 


dekret z roku 1789 zaprowadzając 
równouprawnienie żydów. — Po o i) Are muszą byó dokonane wybory 
8 sze. 


dyskusyi przeszła izba do zwykłego 
porządku dziennego 283 głosami prze- 
ciw 206. 


botniey jak i urzędnicy, ażeby swoim 82t- 
fom urządzić owacye, co daie świadectwo 
o serdecznym i pełnym uszanowania sto- 
suaku pomiędzy pracodawcami 8 podwła- 
dnymi. Piękna uroczystość, na której znaj- 
dowali się także e. k. inspektor przemy” 
słowy pan Suda, Sekretarz magistracki pan 
dr. Vinzenz Wagner, przew. ks. proboszcz 
i wielu innych dygnitarzy i przemysłowców 
z Pragi i okolicy. Po nabożeństwie odbytem 
w kuplicy St. Clement, odbyło się w gu- 
gtowuie dekorowanej sali, przeznaczonej do 
prasowania, która mimo swych imponują- 
cych rozmiarów, Setki przybyłych zaledwie 
pomieścić mogła. Liczne mowy, w całem 
tego słowa znaczeniu, przedstawiały wierny 
obraz świetnych rezultatów wsławionego na 
cały Świat przedsiębiorstwa, nieustającej 
działalności właścicieli, ich humanitarne 
usposobienie i troskliwość o dobro podwła 
dnych, jak z drugiej strony uwielbienie 1 
miłość podwładnych dla swych pracodaw- 
ców. Uroczystość odbyła się w sposób pe- 
łen godności, na której także trzykrotne 
hurra i Slava na cześć monarchy wznie- 
sione zostały, wywarła wzruszające wraże- 
nie ua uczestników i zakończyła się rozdzie- 
leniem podatków, składających się z warto- 
ściowych i gustownych pamiątek dla urzę- 
dników, a książeczek kasy oszczędności dla 
robotników. W soboto z tego Samego po- 
wodu, urządzili robotnicy wieczorek z tań- 
cami, który przyniósł czystego dochodu 300 
zł. na fundusz przeznaczony dla sierot po 
robotnikach z fabryki, Zabawa wypadła 
świetnie i zadowoliła w wysokim stopniu 
wszystkich jej uczestników, Że firma i za 
granicą cieszy Bię wiclkiemi sympatyami, 
świadczą liczne powinszowania telegraficzne 
i listowne, przesłane ze wszystkich krajów. 


-m Dział skonomiczvy. 
Z Nowego Jorku donoszą, że towa sonm 

rzystwo Panamskie zamyśla swoją kon- 
resyę sprzedać pewnej spółce amery- 
kuńskiej. 


W sprawie obowiązku konfin'cyl 
nierogacjzny 
zamieszcza dr. Herman Czecz, poseł do Ra- 
dy państwa następujący waźny komunikat 
w Czasie: 

„Wskutek mylnej relacyi o mojem wy- 
stąpieniu w sprawie obowiązku konfinicyi 
nierogacizny, umieszczonej w sprawozdaniu 
„z Koła polskiego“ z à 22 bm. upraszam 
bardzo uprzejmie o sprostowanie tej relacyi. 

„Po wniesieniu pisma Towarzystwa go- 


Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 28. maja. 


Na wcezorajszem posiedzeniu Izby 
posłów załatwiono czwarty rozdział u-|spodarskiego galicyjskiego,  domagającego 
stawy o reformie podatkowej z wyjąb- |się czem prędszego zniesienia obowiązku 
kiem paragrafu 217, który ponownie |konfinieyi, przez posła Kraińskiego, przed- 
odesłano do komisyj, stawiłem Kołu polskiemu, że wybuchnięcie 

Zapowiedziane na wczoraj posie-|sarazy pyskowej i racicowej w powiatach 
dzenie nieustającej komisyi podatko-| bocheńskim, wielickim i krakowskim nie 
wej, na którem miano obradować nad|powinno wcale odroczyć rozpoczętej praez 
wnioskiem Dipaulego zostało znów od-| Koło polskie akeyi, gdyż cały kraj usunię- 
roczone. cia obowiązku konfuicyjnego słusznie sobie 

Krążą pogłoski, że i posiedzenie ko-|życzy i tego się domaga. Zupełne zniknię- 
misyi dla reformy wyborczej, nazna: |cie zarazy (jak przez cały rok 1894) nie 
czone na środę ma być odroczone. spowodowało ministerstwa do usunięcia te- 

W kołach parlamentarnych uważają |go bardzo uciążliwego środka policyjnego, 
te zwłoki za oznakę naprężonych sto- zastosowanego jedynie i wyłącznie w Ga- 
sunków. licyi, kiedy go w innych krajach, bardzo 
silnie przez tę zarazę nawiedzanych, nie 
użyto. Wybuchnięcie zarazy w wymienio- 
nych powiatach nie potrzebuje wcale wpły- 
nąć na stan w zakładach konfinicyjnych, 
a zatem także na ocenienie tej kwesti, 


Wiedeń d. 28. maja. 
Ogłoszenie projektu reformy wybor* 
czej nastąpi po Zielonych Świątkach. 


na inne obligacye 
uskuteczniają 
najkorzystniej 


Sokal i Lilien 


gdyż w tych powiatach zakazano odbywa- 
nia targów (tak jak się to wszędzie robi, 
gdzie obowiązku konfinicyi nie ma), wsku- 
tek czego nierogacizna z tych powiatów do 
zakładów konfinicyi wcale nie przybędzie. 
W końcu wskazałem na nader niebezpie- 
czną zarazę (Schweinepest), która wybu- 
chła w węgierskim zakładzie tuczenia w 
Steinbruch pod Budapesztem, a która spo- 
wodowała stratę kilkudziesięciu tysięcy sztuk 
trzody. Zaraza ta już została zawleczona do 
tej połowy monarchii, a w okolicy Wiednia 
padło przeszło 1000 sztuk. 

„Ministerstwo wobec tej zarazy nie nie 
zrobiło, ale handel galicyjskiej trzody jest 
wciąż krępowany, choć stan zdrowia u nas 
stosunkowo wcale pomyślny i zaraza raci- 
cowa nie jest dla bydłostauu niebezpieczną. 
Na podstawie tych zapatrywań byłem za 
dalszem eneigicznem prowadzeniem rozpo- 
czętej już akcyi. Do głosowania w tej spra- 
wie nie przyszło, z czego wynika, że Koło 
polskie stoi przy dawniejszych swych u- 
chwałach*. 

Herman Czecz. 


Posiedzenie państwowej rady ko- 
lejowej odbyło się d. 27 bm. we Wiedniu. 
Zastanawiano się nad zasadami nowej tary- 
fy osobowej na kolejach państwowych. Re- 
prezentant jeneralnej dyrekcyi p. Liharzik 
wykazywał wadliwości dzisiejszej taryfy. 
Przewożenie podróżnych na krótkie odle- 
głości nie pokrywa nawet kosztów zarządu 
i jest niesprawiedliwością wobec pasażerów 
odbywających dalekie podróże. Zarząd kolei 
państwowych w nowej taryfie przyjmuje za 
zasadę strefy myriametrowe. Na bardzo krót- 
kie odległości 15 kilometrów taryfa uie bę- 
dzie podwyższona. 

W ogóle reforma obecna nie zmierza je- 
dynie do podwyższenia dochodów, lecz głó- 
wnie do usunięcia błędów dzisiejszej taryfy, 
Referent Lindheim imieniem komitetu pro- 
pował jednostkę taryfową 11/, et. za kilo- 
metr drogi odbytej w III klasie, 2'/, et. 
w II, a 33/, et. w I klasie. Propozyrya ko- 
mitetu ma zatem charakter kompromisu i 
wotum zaufania dla jeneralnej dyrekcyi ko- 
lei państwowych. Prezydent Bilhński podzią- 
kował za ten objaw zaufania i za to, że 
rada kolejowa zgadza się z jeneralną dyre- 
kcyą co do tego, iż taryfa oBobowa musi 
być zmieniona. Co do wymiaru podwyższe- 
nia taryfy, musi oczywiście rząd coś posta- 
nowió. 

Plavtacye borówek. Jeden z zie- 
mian w gub. lubelskiej w Królestwie 
polskiem zakłada plantacyę borówek 
na większą skalę. Założenie plantacyi 
takiej nie pociąga za sobą kosztów da- 
żych, ani trudności. Obliczoro, że z pół 
morga można zebrać w lipcu do 60 
centnarów, w październiku zaś z dru- 
giego zbioru do 20 centn. borówek. Li 
Gząc centnar po 4 złr., dochód brutto 
wyniósłby rocznie przeszło 250 złr., a 
ckoło 150 złr. netto. Borówki należy 
siać w październiku. Zasiewa się je 
rzędami, wrzucając ziarnka w rowki 
Na obsianie pół morga potrzeba 32 
funtów nasienia. 


wiadomeści qiałdiowe, 


Lwów, dnia 28. maja 1895. 


Akoyo za sztnkę : Kolej gal Karola Ludwika | = 


od 200 zł. m. k. 221— do 234—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 327— do 331'—, 
Banku hipotecznego po 200 zał. w. a. 438— do 
448—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —'— Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203: -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
Bf los. w 40 lat. . 59% z 109 
prem. 110:30 do 111—. 4150), los. w 50 lat, 
100:80 do 10150. Banku krajowego 4!/0/, los. w 
51 lat. 101:20 do 10190. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lut. ?8-— do 98:70. Towarz, kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (1. amivya) 9860 do 9930. 40/ los 
w ål! lat. ©8-— do 9870. 4° los, w 56-latach 
98:-— do 98:70. 41,07, los. w 52 lat. —'— do 


—— 0 —— 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacji 
nego 40/, 98:40 do v9'10. Bukow. funduszu pro 
inacyjnego B”/, 10250 do ——. Kom. bauka 
rajowego 50%/, w. a. II. em. 10210 do 102:80 
Pożyczka krajowa 6*/, w. a. 105. -- do — — 
åtal 100:70 do 10140. 40/, z roku 1891 9830 
do 99 —. 40%, po 200 koron == 100 zł, w. x. è 
roku 1893 9840 do £9:40. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27— dc 39 — 
Losy miasta Stanisławowa 4ż— do —— 

Monety. Dukat cesarski 5'69 do 5'79. Napo 
leondor 3764 do 9:74. Półimperyał 10— do — — 
Rubel rosyjski srebrny 1:28— do 1'38—. Rubel 
rosyjski papierowy 1'31— do 1:33:50. 100 marsi 
niemieckich 59 30 do 60 80. 


Wieden d 28. maja. 
(Telegram Qas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy porudniowaj notowano: 
Kredyty 40163, węgierski bank kredytowy 
46475, anglobank 174 —, landerbank 26210, ko- 
leje państwowe 432 —, lombardy 10150, elbetba 
79187, akcye .ytoniowe 23875, aliping 95:35, 
renta majr w.. 1014), węg. renta ota ——, 
węgiersk. enta koronna —'—, austr. renta ko- 
ronna 9915, losy tureckie 86:20, unionbank 
38475 marki —'—. ruble — —, 

Berlin d. 28 maja 
(Telegram Gas. Nar.) 


Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 


kredyty 247 60 (400:76:, lombardy 4290 (101 60), 
węgierska renta złota 16330 (123 45), węg. renta 
koronna 
Bie (—) oznaczają porównawczy kura wiedeński 
tz. Wiensr- Parităt 


(——) Cyfry podane w nawia= 


Frankfurt d. 25. maja. 
(Telegram Gas. Nar). 
W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty «35:12 
(400'91), lombardy 8562 (101'16), węg. renta 
złota 10315 (12338), węgierska renta kororcra 


(= (0 


Przyjechali do Lwow», 
dnia 22, mrja 


Hotel Żorda. O, hr. Ponińska z Podola 
ros, M, Mierzeńska z Dembowicy, St, Moy- 
sa z Rudnik, R. Grocholski z Rożysk, B. 
Cieński z Berezowicy, K. hr. Łubieński z 
Krakowca, A, Raciborski ze Spasowa, B, 
Komarnicki i E, Lug 2 Łańcuta, W. Gui. 
nes, J. Hammer, J. Seisser i E, Kotowiń. 
ski z Wiednia, H. Spitż z Berna, 

Hotel Ewropejski. St. Zalasiński z Cie- 
szanie, dr. J. Budzynowski z Sambora, J 
Reichar de Baichawsperg z Dombrówki J 
Krzysztofowicz z Monzełówki, W. Dorożyń. 
ski z Bóbrki, W. Wiszniowski z Kłodna 
A. Orzechowska ze Słobódki, N, Narajewski 
z Krakowa. 


Stan poawietrsa. W ubiegłej dobie 
opadu nie było, dziś rano stan nieba bar- 
dze zmienny, 

Baromvsr opada. 

öin Dbsrodatra zredukowany do poziu- 
mu morza ov? dojń o iżtoj godainia w po- 
näi- 7680 mm 

Prognoza na dob; dnia 29 maja br. 
(ca imnonv Jo półnosyj Wiaw będzie co 
do kierunku północno-zachodni o średniej 
prędkosci około 4 0 zn sek 
Średnia temperatura doby około 13 09C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
Kalia wiłyotnoś! pawietrze będzie około 

Opad, nieznaczny deszcz. 


Dziś d. 29 maja: Maksyma, — An- 
dronika. 


CAŃGRRMYs 


iwtrykę redekopa "ie OdpowisGz;. 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


MOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielee 
Szanownej P. T. Publiczności, zapawnia- 
jąc, że vsilnem naszem staraniem będzie 
wszalkim wymaganiom zadość uczynić, 


We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiege 
Pokoje od 80 et począwszy. 


Hotel Erzherzog Carl 


Kartnerstrasse, Wien. I. Ranges. 


Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj- 
ne i jadalne, chambres partieulićres, ką- 
piele, telefon, całe urządzenie z wszel- 
xim komfortem. 


Pokoje od 1:50 zł. wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 
stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechaeki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwledzany esobliwie przez towarzystwo polskie 


Jakób Schenker 


jeneralny reprezentant tow. asek 


» V LOCODE 
we Lwowie ul. Sykstuska |. 22 I. piętro, 
wyrabia pożyczki hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 


mi warunkami i udziela wszel= 
kich potrzebnych informacyj 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895. 


(Czas lwowski). 
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Stryja, 
Husiatyna . 


Ze Lwowa odchodzą 
Do Bełzta . 


Do Krakowa 

Do Stryja, Lawoczne 
dapesztu 

Do Stryja, 

Do Rawy rusxiej 
Do Brzuchowie 

Do Zimnej wody : 


Do 


Pociąg express ze Lwowa 9:16 rano, w Kra- 
kowie 2°24 popołudniu, w Wiedniu 9'32 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9 16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różniea między zegarem miejskim a średnio- 
: | europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
„| zegar środkowo-europejski (kolejowy) hd g 


12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 
* Pociągi pospieszne. 


-e 


DOM BANKOWY i Kantor wymiany 


róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. 


4 


Na czerwiec! 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 
poleca książkę p. t.: 


JN/EISE1GC | 
Najsłodszego Serca 


Jezusowego JI j = 


przez ©. PROKOPA , Kapucyna. wietrzne i naftowe 


Str. 450 w 16-ce. premierer 


Cena egz. bez oprawy 80 centów; w opra- = > 
wie płóciennej, brzegi pasowe, z futerałem jakież 
złr. 140, pocztą o 20 et. drożej. 
Jestto jedyne nabeżeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem ; nadaje 
sie więc przedewszystkiem dla osób 
o słabym wzroku. 


szule męskie, domowa| 
robota, moene, sztuka, 
od 75 et., złr. 1, 1°15, 
1:20, 1:50, 1375, 2:20, : 
Kalesony podwójne, | $3 $ 
szyte, para 50 ct, 95 ct, złr. 1°10, 1:15, 
poleca MAKS MUHLFELD, Lwów $ 
A Rynek 1. 39. C-E 

Zamówienia z prowincyi załatwia się 
jak najrychlej. 644 


z wanilią 
i bez wanilji 


‘r 


= 
i 
4 
I 


FON © 


6611 


pompy wszelkiego rodzaju 


| buduje A. KUM B.A, 


fabryka w Weisskirchen.  Prosp. gratis. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 
ODOWNIE pokojowe znakomite po złr. W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
25 —, 35—, 45— i 65—, Maszynki Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
amerykańskie do robienia lodów po złr. wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
4775, 5:50 i 650, poleca Piotr Chrząstowski deserowe. 600 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 


JARZYRA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki S=- 
poleca swój bogato zaopa” 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najniższych 
cenach. 


PE ERADHE , krycie oraz malowanie | 
- - udynków, przyjmuje pracownia wyrv- 
ABUWIE dla dam i mężczyzn polecają bów metalowych Z. Gościcki, Lwów, Ko- 
U S. Gabriel & J. Chlebownik, LWÓW pernika l. 7. 756 
plao Halicki 1. 3. 768 | 


PARAT FOTOGRAFICZNY  „Zeus', |) 
format 9, za 20 zł. z przyborami i pou- 
czeniem do sprzedania. Porozumienie listo- 
wne. Obmiński, Lwów, Sakramentek 8. 
TORY na wałkach samoczynnych, płó-|w paczkach 5-kilo wysyła po % złr. za po: 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca braniem pocztowem franco Munk Gabor, 
A Krzysztefowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2.|Gross-Wardein (Węgry). 170 
za 2 L przerabiam, każde najmo- 
Z4. eniej zbite materace (3 po- 
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry- 
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj- 
taniej Józəf Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


5 pneumatycznych rowerów 
najpiękniejszy fabrykat z r. 1695, o szcze- 
blach Continenthal, wolne od pyłu, zupeł- 
nie nowe, z powodu niewypłacalności tam- 
tejszej firmy, zamiast zł. 265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania franco. Zadatek 20 złr. | 
resztę za zaliczka. Natychmiastowe zamó-i 
wienia do składu; Ii., Glockengasse 2, 
Thtr 15, Wien. 728 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Wczesne czereśnie 


Leopold Lityński 


Lwów, Grand Hotel 


poleca 


Drogueryę 


obfitującą we wszelkie materyały 
apteczne, chemikalia , zioła lecz- 
nicze, kwasy, minerały i Środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi- 
rurgiezne, aparaty inhalacyjne, 
wszelkie wyroby gumowe itp. 


Bryndza górska 
świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2'28 sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szyn , Brzeżany. 


Kto się chce żenić! | 

Mieszczanin czy szlachcie, który chca 
się ożenić odpowiednio do swego stanowi- 
ska i do swoich stosunków, powinien za- 
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od: 
Mariage Company, Budapeszt , Vil. Csömöri- 
strasse 28, za nadesłaniem 30 et. w mar- 
kach listowych. (W zamkniętej kopercie). 


N Owo S C i l ri Codzienna wysyłka na prowincyę. 
I więta | | mrm 

na suknie damskie > | Magazyn U S ° 

wełniane i baweiniane “™"" Dla dzieci 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


5:97 


można nabyć najgustowniejsze 
sukienki, paletka, płaszczyki 
i kapelusze 


w nowo otworzonym magazynie 
konfekcyi dlu dzieci 


SELINY WEISS 


przy placu Haliekim 1. 12 
w domu W-go Mikulińskiego , gdzie była 
Panorama polska. 6857 


pokosty, lakiery 
poleca 


najstarszy dla Galicyi i Bukowiny 
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ 


NNZZEZOCRZE 


we Lwowie, Zółkiepska 2 
założonej w r. 1848. 


Lwów plac Maryacki 1. 8 
Na żądanie próbki franco, 


Izomipletne wyprawy ślubne. 


w Galicyi nad Popradem 


U r 
Zeglestów stacya pocztowa, kolejowa 
i telegraf w mejscu. 
Najsilniejsza szczawa żŻelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych i anemii. Lekarz zdrojowy: Dr. Wł. Hojnacki. 6837 
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


Woda Żegiestowska "naa wa za eioh 
'P t ° Bawarskie podgórze. 
TaUns ein otaca kolejowa Monachium- Salzburg. F ean 


Zaktad wodoleczniczy Kneippa "7 Mały przemysł 


pod lekarskiem kierownictwem właściciela Dr. med, G, Wolfa. artykułami pierwszej potrzeby i 


wielkiego odbytu łatwo urządzić 

wszędzie małym wydatkiem. Zyski 

zapewnione. Frankowane listy za- 
opatrzone marką 10-centową do 


Eggart 8% Comp. 
Medyolan, Włochy. 6588 


BR 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


Saxlehnera 


wwvodlLa gorżka 


Najnowsza powieść 


"©. hr. Łosia 
pod tytułem : 


Mig - lig Dokto 


osnuta na tle ostatnich wypadków 
opuściła właśnie prasę i jest do 
nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Skład główny w księgarni 

Gubrynowicza i S$ hmidta. 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 


6653 pierwszych powag lekarskich : 


mẹ- Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 


Celem ochrony przed beawartościowam naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


m EEEE EHH EEEE WER EE a a n a a" z a n Ew 
u. PA Tylko prawdziwe a 
m Molla Proszki Seldlickie; jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 


wany jest orzeł i firma A. Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


Mg” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YBĘ 
Oona zapieozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


Wódka. francuska-i sól Molla 


„Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 


Wódka franeuska 1 sól Molla jest najlepiej i lnie jako środek uśmierzając 
i i i i 18 m środkiem ludowym, szczególnie jako środek u zający 
do wcierania przeciw Twaniu w członkach i A» | nadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


z O aaa a R E 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
AEA e 

Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać FT MOLLA i te tylko przyj- 


HB ha aa a u u U ELI. 


O EPan nnn Ena 7 pa u ua” E 


mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, 5612 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; Bt. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 29. Maja 1895. Nr. 148. 


Plugi jednoskibowe Sacka 
1 Gutowskiego od 6 do 14 
calowej orki. 

Nowe patentowane 
dwu-, trzy» i 
skibowe. 

Walce do ziemi pierście= 
niowe gładkie i kol- 
czaste. 


Dołowniki najnowszej konstrakceyi do wy 
dzeniu kartofli, 


Wypielacze ręczne patentowane „Gwiazda“. 6886 
Wypielaeze i obsypywacze konne Sobieralskiego, angielskie i Sacka. 
Slewniki szerokorzutne Drewitza i Tryumf uniwersalne. 


Patentowane drylowniki nowej konstrukcyi, ulepszone, wysiewające jak 
najregularniej, tak na płaszczyznach jak i na polach górzystych, odznacza- 
jace się przytem nadzwyczaj prostą i trwałą konstrukeyą. 

Patentowane grabie konne „Tryumf nader prostej i trwałej konstrukcji, 


H. Cegielski w Poznaniu. 
Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę: 


S. Bronikowski w Stanisławowie. 


pługi 
cztero= 


twarzania dołków przy Ssa- 


ZAKŁAD ZDROJOWO- KLIMA 


(ma Bukowinie) 


Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami leczni- 
czymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sulfidowe. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, mle- 
ko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe. 


Sezon: Maj-Październik. 


W sanatoryum Dr. H. Porasa 
z komfortem urządzone pomieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
doborowa. Ceny umiarkowane. 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 
zarząd zdrojowy. 6873 


OOO ODOODOOOX IODOODODDODOCXIJ 


Z powodu zwinięcia gospodarstwa jest do sprzedania w Poznan 
ce hetmańskiej (poczta Grzymałów) inwentarz żywy i martwy składa- 
jący się z 40 krów i 90 sztuk jałownika rasy Bern-Simenthal, z 60-cu 
koni roboczych włącznie z klaczami stadnymi, z 20 sztuk m'olzieży 
końskiej, z maszyn i narzędzi rolniczych. Sprzedaż odbywać się bę- 
dzie 6 go i 7-go czerwca od godziny 10 rano. Jest równieź do sprze 
dania młocarnia parowa 40-konna z fabryki Claytona, używana lecz 
w dobrym stanie. 6887 


ki "RCIE 


DZIEJE POLSKI | 


Jako czwarta część wydawanych przezemnie „Dziejów powszech- 
nych ilustrowanych" wyjdą wkrótce jako osobna całość dwa tomy za- 
wierające 6858 


DZIEJE POLSKI 


„Będzie to dzieło oryginalne, «parte na ścisłych wszechstronnych 
badaniach, którego autorem jest jeden z najznakomitszych sławnych hi- 
storyków, uznana powaga w zakresie bistoryi, 


DZIEJE POLSKI 


wyczerpujące, krytyczne » zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w ilustracye objaśniające , ale będą ozdobione reprodukcyami obrazów 
najeelniejszych mistrzów jak: Matejko, Kessak, Zygmunt Ajdukiewiez, 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy Grottgara w podobiznach 
artystycznych. Mogę zapewnić , że tak co do tekstu jak i co do ilustra- 
cyi będzie to dzieło bogate, obfite, do którego jako nadzwyczajna ozdo- 
ba i środek poglądowy dołączone będą także kolorowane zdjęcia przed- 
miotów ponczających o rozwoju cywilizacyi i kultury w Polsce. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami. 

Cena zeszytu wraz z ilustracyami 15 centów. Cena oprawne- 
go tomu 4 złr. A 

Bliższe ogłoszenia niebawem nastąpią. 


Franciszek Bondy 
księgarnia nakładowa 
Wiedeń, 1., Seilerstitte 28. 


RER INOOPROPROOEEFF AKIRA 


a, [łęg oa A 
| ad 

Malarz pokojowy i kościelny FR. MUCHA we Lwowie ul. £ycza- 

kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- 


scu i na AEK +0 najprzystępniejszych cenach. Szkice wykonnje bezpłatnie, 


ka 


Senzącyjny najnowszy wynalazek 
patentowany 


Pnenmątyczna ręczna maszyna do prania 


UNDINE 


czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 
szkodliwy i w najkrótszym czasie. 
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania. 


> 


O dobroci tejże przekonać się można co duia od 11. do 12. na 
próbach prania, które się odbywają w handlu 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów, Teatralna 7. 


Dla mężczyzn! 


Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9. 
("EE WNP" M W WW | 
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznia galwa- 
niczno-elektryczny aparat dc samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — @pis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela e.k. przywileju, i „TY J. Augenfeld, Wien IX. Tiirken- 
strasse 4. 


iunie 


Maszyna do prania ||pere= 


Dobra Zborów 


objętości około 800 morgów, są pnd 
przystępnymi warankami 


do wydzierżawienia. 


Bliższych szczegółów udziela kan- 
celarya adwokata Dr. Pohoreckiego 
w Tarnopolu. 6+69 


Kamienica 


w śródmieściu za 140.000 złr. 
do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. Bliższych 
imformacyj udziela Biuro adwokatów Ka- 
i mieńskiego i Mikulińskiego, Lwów, Aka- 
demicka 17, 6885 


| 


| 


Zastępcy poszukiwani. 


W skutek urządzenia nowej filii fabry- 
cznej w Bodenbach, poszukuje się czyn- 
nych zastepeów do rozprzedaży, moich buk- 
szatłoków do maszyn parowych (Stopf 
biichsen- Packung für Dampfmaschinen). 
Wiadomości fachowe niepotrzebne, Łaska-| 
we oferty z referencyami i podaniem do-| 
tychczasowego zajęcia uprasza się pod: 


N, U. 3556 do Jinasenstein & Vogler) 


(Otto Mass) Wien, I 1832 


iposzukuje 
|zbożowego. 


I ZION). 


Pewna dobrze postawiona firma 
w Czechach, która na prowincyę 
stale swych ajentów wysyła, cieszy 
się zaufaniem najpierwszych od- 
biorców piekarzy i handlarzy mąką, 
zastępstwa dla młyna 
Oterty pod: „Roggen- 
mehi“, Vseobecna insertni kancelar 
Prag, Graben, Bazar 27. 6884 


AB gża>nn t4p ww” 
poszukuje się do rozprzedaży prawnie 
dozwolonych losów w myśl ustawy we- 
dle artykułu XXXI. z r. 1883. Wysoka 
prowizya. Przy zdolnościach stała pen- 
sya. Hiauptstiidtische Wechselstuben- 
Gesellschaft Adler & Co. Budapest. 


1892 
WŁASNEGO 
CHOWU 
zwyż, białe litr 
Jo 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki ` 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
| Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz, Styryi. 


D 


jeden murowany, dru 
wodą, o sile 5) koni 


wa młyny 


gi drewniany, pędzone 
, Z domem i ogrodem 


ezteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej 


do sprzedania. 


Wiadomość w Admin 
dowej*. Pośredni 


istracyi „Gazety Naro- 
ctwo wykluczone. 
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FABRYKA TUTEK GYGARETOWYCH 
ANT. GAWŁOWSKIEGO 


znajduje się obecnie 


przy placu Marya 


miastowa. Przy większych zs 
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PE 10 meda 


JAN IHN 


poleca niezawodn 


Tutki klejone i nieklejone z najlepszych bibułek francu- 
skich, we wszystkich wielkościach, sprzedaje po cenach 
przystępnych. Kkspedycya na prowincyę rzetelna i natych- 


ekim I. 8, I. piętro. 
9 
A i 


mówieniach opakowanie gratis. 


000000 000000 000 00000 


li zasługi. "E 


ATOWICZ 


e i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w snkniach, fntrach 
i meblach. 


Fiakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania fnter. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et. 

we Lwowie: przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 


kupuje i 


4:|,0/, Hay hipoteczne 


40/, pożyczkę krajową 


puje i s 


kosztow. 


| 
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: 
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wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


50/, listy hipoteczne premiowane 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

407, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

4'/,0/5 pożyczkę krajową galicyjską 


40/, pożyezkę propinaeyjną galicyjską 

6o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,9/ pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Bankn hipotecznego zawsze ku- 


po cenach najkorzystniejszych, 

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowa, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam pP 


ida da si de sa dia sa da sia da sia sle sasia + 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi. świerszcze, 8%CZypAW- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 50 et. 


Mı KOTON 


niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskw. 


Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygnbienia pcheł i t. p. 
owadów. 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 ct. 
Kopernika 1. 3, i przy nliey 


20. Czerniowee: itynek l. 2. 
—K 


y 


sprzedaje 


galic. korono wą 


przedaje 


onosi. t 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Peet tępi ttr" 
Kantor wymiany 


t.k. apez. galic, akcyjnego Banku hipotecanogo $ 


